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NIECH ŻYJE RZĄD
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K a sa  czynna od 12 do 2-ej.
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NASI CZOŁOWI KANDYDACI

HERMAN LIBERMAN, 
więzień brzeski, obrońca Marmarosz- 

Sziget, wice-prezes Z. P. P. S .

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię  ttH A  NUMEłłu 2 Q  g r o s z y

Pozostało nam jeszcze pięć dni do dnia wyborów
Z  d u m ą  i z wdzięcznością serdeczną spoglądamy na ofiarność

bez granic
Ł . działaczy robotni czy chi i ludowy cb

całei Polski.
Nie ustawajcie w pracy!
Musimy zwyciężyć! WSZYSCY NA

WIELKIE ZWYCIĘSTWO SOCJALNEJ DEMOKRACJI W AOSTRJI
socjaliści najsilniejsza paatja w  parlamencie

W OKRĘGU WIEDEŃSKIM OTRZYMALI 0 131.957 GŁOSÓW WIĘCEJ, NIŻ W POPRZEDNICH
WYBORACH

WIEDEŃ, 10.11. (PAT). Dziś ra­
no ogłoszony został rezultat wybo­
rów do austrjackiej rady narodowej. 
Ze 165 mandatów zdobyli: social de­
mokraci 72 (poprzednio 71), chrześci- 
jańsko-społeczni 66 (73), blok Scho- 
bera, w skład którego wchodzą naro­
dowcy niemieccy i związek chłopski

Wiedeń, 10 października (PAT). P rze­
bieg wyborów był naogół spokojny, je­
dynie w miejscowości Donawitz doszło 
wczoraj wieczorem do starcia między

19 (21), blok Heimwehry 8,
W okręgach wiedeńskich zdobyli 

socjal - demokraci 30 mandatów (29), 
chrześcijańsko - społeczni 11 (14), 
blok Schobera 4 (2). Ogólna ilość 
głosów .uzyskanych przez poszczegól­
ne stronnictwa w okręgu wiedeńskim  
przedstawia się następująco: Socjal-

PRZEBIEG WYBORÓW

członkami Heimwehry a socjalistami, o- 
czekującymi rezultatów  wyborów. 5 o- 
sób odniosły rany, wśród nich 2 zostały 
ranione w twarz, uderzeniami prętów

ni dem okraci 703.421 (571.464), chrzę­
ści jańsko-społeczni 382.882 (437.783), 
blok Schobera 124.376, demokraci 
b.719 (16.112). Lista żydowska 2.134 
(10.845), komuniści 10.591 (7521), 
Blok Heimwehry 26.377, narodowi 
socjaliści (kierunek Hitlera) 27.544 
i austrjacka part'ja ludowa 8.491.

stalowych. W celu zapobieżenia dal­
szym tego rodzaju wykroczeniom, spro­
wadzono z okolicznych miejscowości od­
dział żandarmów.

Przygotowawcza Konferencja 
rozbrojeniowa

UCHWALIŁA WNIOSEK W SPRAWIE CZASU TRWANIA SŁUŻBY WOJSKOWEJ
Genewa, 10 listopada, (PAT.). Przy­

gotowawcza konferencja rozbrojeniowa 
na swym dzisiejszem przedpołudniowem 
posiedzeniu przyjęła wniosek kompromi­

sowy według którego czas trwania służ­
by wojskowej zostanie ustalony przez 
konferencję rozbrojeniową oddzielnie dla 
każdego z państw, podpisujących umo­
wę rozbrojeniową. Za wnioskiem tym

głosowało 19 państw, a w tej liczbie 
wszystkie wielkie mocarstwa z wyjąt­
kiem Niemiec i Rosji sowieckiej, które 
powstrzymały się od głosowania.

Krwawe zajścia w czasie obchodu  
Komunistycznego w Stuttgarcie

Berlin, 10 października (PAT). Dono­
szą ze Stuttgartu , że komuniści wbrew 
zakazowi policji, k tóra ostrzegała przed 
urządzaniem obchodu rewolucji rosyj­
skiej, próbowali w ciągu nocy z soboty 
na niedzielę zorganizować dem onstra­
t e  publiczne. Policja w ielokrotnie przy 
pomocy pałek gumowych rozpraszała po­

chody w  różnych dzielnicach miasta, 
przyczem aresztow ano szereg opornych 
manifestantów. W  miejscowości Zuffen- 
hauser komuniści próbowali wedrzeć 
się na zgromadzenie hitlerrowców. Na 
krótko przed rozpoczęciem zgromadze­
nia komuniści przypuścili szturm na sa­
lę, zasypując budynek gradem kamieni

i wybijając okna. Oddział komunistów 
próbow ał dostać się do sali, przyczem 
doszło do bójki, w której z obu stron 
użyto noży i krzeseł jako narzędzi 
walki. W iele osób odniosło ciężkie ra ­
ny. Jednem u z komunistów rozpruto 
brzuch. Również ciężkie rany odniósł 
jeden z urzędników policyjnych.

■W*"

KOMUNIKAT
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU 

ZAWODOWEGO ROBOTNIKÓW ROL­
NYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW 
ZWIĄZKU!

Z kilku powiatów otrzymaliśmy w cią­
gu ostatnich czterech dni zapytania od 
członków w sprawie glosowania do Sej­
mu i do Senatu. Zapytania te spowodo­
wane są tem, że agitatorzy BB. i BBS. w 
podstępny sposób wtykają literaturę 
BBS-u i wprowadzają zamęt wśród ro­
botników rolnych, zatrudnionych w da­
lej położonych powiatach od siedziby 
Oddziału Związku- 

Podając powyższe do Waszej wiado­
mości stwierdzamy, że w myśl uchwały 
Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych, ZWIĄZEK NASZ ODDAJE 
SWOJE GŁOSY NA LISTĘ NR. 7, NA 
BI.OK CHŁOPSKO - ROBOTNICZY 
POD NAZWĄ:

ZWIĄZEK OBRONY PRAWA I 
WOLNOŚCI LUDU.

Lista Nr. 2 to jest lista zdrajców i re­
negatów sprawy robotniczo - chłopskiej.

Nasza lista, na którą głosować powin­
niście wszyscy jest lista Nr. 7,
(—] M. NOW AKI (—) J. KWAPIŃSKI 

Sekretarz: Przewodniczący:

KRZYWE ZWIERCIADŁO
ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 

I MAGISTRATU M. CZĘSTO­
CHOWY

Dnia 8 b. m. rozwiązane zostały re ­
skryptem  p. m inistra spraw  w ew nętrz­
nych Rada Miejska i M agistrat m. Czę­
stochowy. Komisarzem m ianowany zo­
sta ł p. Bratkowski.

Na specjalną uwagę zasługuje powód 
rozwiązania ciał samorządowych w Czę­
stochowie. Otóż p. m inister Składkow- 
ski decyzję swoją motywuje tem, żc... 
budżet m. Częstochowy przekroczony 
został o VA miljona złotych.

Tak, ale R ada M iejska nadwyżkę tę 
uchwaliła w zrozumieniu niesłychanie } 
ważnych spraw, jakie m iał do załatw ie­
nia M agistrat Częstochowski, przede- 
wszystkiem — wobec konieczności rato­
wania od śmierci głodowej przeszło 14 
tysięcy bezrobotnych!

P. m inister Składkowski uważa, że 
przekroczenie w  tych w arunkach bu- j 
dżetu o 1 Yi miłjona złotych jest karygo- 1 
dne, ale nie było — według niego — ka- 
rygodnem przekroczenie przez Rząd bu­
dżetu, bez zgzody Sejmu ,o przeszło Y, j 
m iijarda złotych.

CO TO MA ZNACZYĆ?
ZAPYTANIE POD ADRESEM 

P. GENERALNEGO KOMISARZA 
WYBORCZEGO

„Ilustrowany Kurjer Codzienny" z dn.
10 listopada ogłosił

fotografję
rzekomych oświadczeń o zrzeczeniu się 
kandydow ania do Sejmu, k tóre mieli 
przesłać p.p. Witos i Kiernik.

Zapytujemy p. G eneralnego Komisa­
rza  W yborczego, w jaki sposób te  

dokumenty, 
niezależnie od kw estji ich autentyczno­
ści, mogły zniknąć z biur odnośnych 
Komisji i znaleść się w rękach prasy 
„sanacyjnej"? Wsizak trak tow ano je, ja­
ko ,ściśle poufne", nie chcąc naw et ich 
okazać pełnomocnikom list. N iepraw ­
daż?

ARESZTOWANIE
B. POSŁA BEREZOWSKIEGO
W niedzielę na stacji w Szepietowie 

aresztow ano b. posła Stronnictwa Naro­
dowego, p. Berezowskiego oraz trzech 
innych działaczy Str. Narodowego, w 
chwili, gdy jechali na wiec do Brańska.

LIST DO REDAKCJI
SZANOWNY TOWARZYSZU
REDAKTORZE!
Proszę Was uprzejmie o ogłoszenie w 

„ROBOTNIKU" następującego mego o- 
świadczenia:

Kilka dni nie byłem w Warszawie i 
nie wiedziałem, że dnia 31 października 
b. r. ukazała się w prasie „sanacyjnej" 
uchwała Rady Nadzorczej i Zarządu 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Domy Spół­
dzielcze", między innemi i z moim podpi­
sem.

Przeto stwierdzam, że posiedzenie to 
odbyło się w niezwykle Wysokiem pod­
nieceniu nerwowem, podczas którego 
część członków uważała, że spółdzielnia, 
jako instytucja czysto gospodarcza i apo­
lityczna, jeśliby nawet podjęła jakąkol­
wiek uchwałę, to  ogłaszać jej w prasie 
nie należało, przy tem rezolucja ta miała 
mieć charakter ogólnikowy. Dalej, że 
na gorączkowem tem posiedzeniu były 
wysunięte poprawki, które w ogłoszonej 
uchwale, według mego głębokiego prze­
konania, ZOSTAŁY POMINIĘTE.

Błąd mój polegał na tem, że nie za­
żądałem odbicia na maszynie tej uchwa­
ły i przesłania jej wszystkim członkom 
Zarządu i Rady Nadzorczej do uważnego 
przeczytania i ewentualnego podpisania.

Z powodów powyższych, a także i dla 
tego, że Spółdzielnia jako instytucja go­
spodarcza i bezpartyjna nie jest powoła­
na do wydawania sądów i potępień w 
sprawach politycznych, bo od tego jest 
Sąd Państwowy, PRZETO PODPIS 
SWÓJ, Z OGŁOSZONEJ W PISMACH 
UCHWAŁY, PUBLICZNIE COFAM.

Ludwik ŚledzińskL
Warszawa, dn. 8.XI.1930 r.

ARESZTOWANIA 
W P0W. ŁASKIM

Dn. 3 listopada zostali aresztow ani u 
gminie Wodzierady, pow. łaskiego, dwa 
działacze Stronnictwa Chłopskiego: Bo 
lesław  Zwierzchowski i Marjan Szulc zi 
rzekome rozbicie wiecu BB.

NASI CZOŁOWI KANDYDACI

MICHAŁ RÓG, 
przywódca ł", S. L. „Wyzwolenie".
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P o  d w u ch  m iesiącach  w ię ź n io w ie  B rześcia  n ie  w id zie li 
s ię  z rodzinam i, n ie  w id z ie li s ię  z adw okatam i, n ik t n ie  zn a  
d otąd  aktu  o sk arżen ia .

P R Z Y J A C I E L
Z PROWINCJI

Przyszedł do mnie dzisiaj do re­
dakcji mój stary przyjaciel, mały u- 
rzędnik z głuchej prowincji; wsunął 
się chyłkiem; rozejrzał dokoła z nie­
pokojem; a gdy mnie ujrzał, gdy u j­
rzał interesantów, przyjaciół, towa­
rzyszy  — wesołych, sprężystych, oży­
wionych, — sunął boczkiem w kie­
runku biurka, w ytrzeszczyw szy oczy, 
niby ryba, wyciągnięta z wody.

„Mój drogi — powiada — ja tu do 
Ciebie idą, przekonany, ze leżysz na 
gruzach, konając z głodu i z pragnie­
nia, opuszczony przez wszystkich, od­
trącony przez wszystkich; w naszym  
Pacanowie czytujem y tylko „Gazetą 
P o l s k ą i n n e  pisma giną po drodze , 
ja — sam wiesz — jestem człowiek 
solidny; zawsze lubiłem arytmetyką; 
obliczałem wiec sobie — na podsta­
wie „Gazety Polskiej" — ilu od Was 
,.wystąpiło" w ciągu ostatniego mie­
siąca; ot — mam zestawienie; zupeł­
nie ścisłe; widzisz?

„W SZYSC Y robotnicy W arszaw y';
„W SZYSC Y robotnicy Krakowa";
„W SZYSC Y robotnicy Łodzi";
„W SZYSC Y chłopi' ziemi Płoc­

h e j" ;
..ST A R A  G W A R D JA  z Pińczo

wa“;
„MŁODA G W A R D JA  z Psiej 

Wólki";
„M ILIC JA" z W arszawy (powiedz 

mi na ucho, — to ta sama, co urządza 
zamachv bombowe?);

„INTELIGENCJA Milanówka"... 
i t. d. i t. d.

W idzisz! obliczyłem, że „Gazeta 
Polska" podała dotąd 12.000.000 „wy­
stąpień"; a „wystąpienia" ostatnie 
odbywały się wyłącznie „z gruzów i 
ruin". Sądziłem więc, że zastaną Cie­
bie na gruzach dawnej chwały, aż 
tu..."

M ój przyjaciel obejrzał się raz je ­
szcze... .

* *
*

Telefony dzwoniły. Ludzie przy­
chodzili i wychodzili. W  poczekalni o- 
powiadano dowcipy. Mój przyjaciel 
siedział, słuchał, głową kręcił; póź­
nie; wyprostował kark; później wło­
żył melonik na czubek głowy; wypił 
moje piwo; wziął dwa papierosy; po­
szedł z nosem, zadartym do góry, 
ziachaiąc laska i gwiżdżąc z bohater­
ską odwagą „Gdy naród do boju..."

Podał mi na odchodnem dwa palce; 
„trzymaj się — powiada — brachu; 
widzę, że nie całe I? 000.000 od Was 
odeszło; u nas w Pacanowie, to m y­
śm y naprawdę m yśle li, ie  ten Wicek 
lakiernik, co go „Gazeta Polska" o- 
ołosHa uroczvscie, ie  występuje z 
P. P. S. C. K. W., — ie  to Wasza

PRZECIW KO OSZCZERSTW OM
0 RZEKOMYM „BUNCIE1' M IL O  P. P. S. W WARSZAWIE

W związku z bezczelnemi — zaiste — 
insynuacjami prasy „sanacyjnej" na te­
mat rzekomego „buntu" milicji P. P. S. 
w Warszawie otrzymujemy oświadczenia 
następujące. Red.

L
Członkowie milicji P. P. S. dzielnicy 

„POWIŚLE" stwierdzają, że stoją nie­
złomnie przy sztandarach POLSKIEJ 
PARTJI SOCJALISTYCZNEJ i wytrwa­
ją przy nich aż do zwycięstwa.

Członkowie milicji dzielnicy „POWI­
ŚLE" piętnują haniebną prowokację pa­
ru jednostek, usuniętych już dawno z 
Organizacji za czyny niemoralne i za 
stwierdzoną prowokację.

NASTĘPUJE 35 PODPISÓW.
n.

Dnia 9 listopada b. r. w nieszanującym 
się „Expressie Porannym11 ukazała się 
notatka o „buncie11 milicji P. P. S., i wtrą 
cono moje nazwisko, jakobym ja z dziel­

nicy praskiej milicji wystąpił i wygłosił 
przemówienie przeciw poczynaniom przy 
wódców PPS.

Do głębi oburzony fałszerstwem i 
okłamywaniem „Expressu Porannego11 
stwierdzam, że NIE ODSZEDŁEM OD 
OBOZU DEMOKRACJI POLSKIEJ I 
OD SOCJALIZMU; przeciwnie staram 
się działać na korzyść ich, a przeciw dy­
ktaturze wwelkiej i bezprawiu.

Notatkę „Expresu“ uważam za bez­
przykładną agitację dla B. B. i za chęć 
wprowadzenia dezorjentacji do mas 
robotniczych.

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Władysław Suski.
ra.

Niniejszem oświadczam, iż na żadnym 
zebraniu rzekomo „zbuntowanej11 milicji 
PPS. ani w koszarach „Blocha11, ani pod 
Ministerstwem Spraw Wewnętrznych 
NIE PRZEMAWIAŁEM, wobec czego

wszelkie insynuacje jakie ukazały się w 
„EKSPRESIE PORANNYM" są z grun­
tu FAŁSZYWE.

Jednocześnie stwierdzam, iż aczkol­
wiek w chwili obecnej czynnego udzia­
łu w PPS. nie brorę, to nie mniej nie tyl­
ko jej porzucać nie myślę, ale przeciw­
nie, wrraz z całą demokracją polską gło­
sować będę na SIÓDFMKE

Nie jestem z „rodzin/11 pp.; Muraws­
kich i Żrubikówf

Bartłomiej Suski.

WYJAŚNIENIE
Komitet Dzielnicy Praskiej P. P. S. im. 

St. Okrzei stw ierdza, iż Karol Mieszcza­
nek nie był członkiem P. P. S. a tem sa­
mem nie mógł być członkiem milicji. Po- 
zatym stwierdzamy, iż nie jest on żad­
nym kuzynem St. Okrzei.

Komitet Dzielnicy PPS.
Praga.

DW IE SPRAW Y
P. MORACZEWSKIEGO PRZECIWKO „ROBOTNIKOWI"

I RED. TOW. ST. STEFANO OSKIEGO PRZECIWKO P. ^ORACZEWSKIEMU

Na fundusz wyborczy
Pracownicy drukarni „Robotnika" nl 

fundusz wyborczy 0 . K. R. — zł. 850.
Zebrane między studentami za pośre­

dnictwem M. W. zł. 100.

W Sądzie Okręgowym W arszawy zna­
lazły się wczoraj dwie sprawy, w k tó ­
rych oskarżonymi i oskarżycielami byli 
kolejno redaktor odpowiedzialny „Ro­
botnika11 tow. Stojan Stefanowski i p. 
Jędrzej - Moraczewski.

P. Moraczewski wystąpił przeciw ko 
tow, Stefanowskiemu jako redaktorow i 
odpowiedzialnemu „Robotnika11 z powo­
du wzmianki brzmiącej jak następuje:

„B. B. S. wobec plebiscytu (robotników 
naftowych, przyp. nasz) puściło Moraczew- 
skiego na ostatni ogień. P. Moraczewski 
przyjechał i odjechał w asyście policji. 
Musiano go odgrodzić od robotników kor­
donem policji. Przyjechał z nieczystem 
sumieniem, piętnem hańby i dlatego po­
trzebował eskorty11.
Ze strony tow. Stefanowskiego stanął 

adw. tow. Hongwill, jako pełnomocnik 
p. Moraczewskiego adw. Paschalski,

Adw. tow. Hongwill, chcąc przepro­
wadzić dowód praw dy, postaw ił wniosek 
o powołanie całego szeregu świadków 
mających stwierdzić, że M oraczewski 
istotnie przyjechał pod eskortą policji, 

Adw. Paschalski nie zaprotestow ał 
przeciwko temu wnioskowi, jednakże

Sąd wniosek obrońcy pozostawił bez u- 
względn'enia.

Natomiast adw. Paschalski zaprotesto­
wał stanowczo przeciwko drugiemu wnio 
skowi obrońcy, dotyczącemu powołania 
świadków, mających udowodnić, że p.

URZĘDY I SKLEPY
W DN. 11 L9ST0PADA

W dniu dzisiejszym urzędnicy w urzę­
dach państwowych i miejskich będą 
zwolnieni od pracy, aby móc wziąć u- 
dział w uroczystościach z okazji obcho­
du 11-go listopada.

P. K. O. komunikuje, iż dzisiaj Kasy 
P. K. O. czynne będą dla publiczności 
tylko do godz. 12 w południe.

Komisarz Rządu m. st. W arszawy w e­
zwał przedstawicieli kupiectw a stołecz­
nego, ażeby dla uczczenia uroczystości, 
związanych z obchodem 11 listopada i 
celem dania możności pracownikom 
wzięcia udziału w uroczystościach tego 
dnia, sklepy i przedsiębiorstw a były nie­
czynne od godz. 9 rano do 1 pp.

Moraczewski utrani popularność wśród 
robotników borysłiwskich".

Sąd po wysłuchaniu przemówienia os­
karżyciela prywatnego i świetnej obrony 
tow. Honigwilla, skazał tow. Stefanow­
skiego na 200 zł. grzywny i 200 zł. na­
wiązki.

N astępna spraw a znalazła się na wo­
kandzie w skutek oskarżenia pryw atnego 
tow. Stefanowskiego, k tóry  w ystąpił 
przeciwko Henrykowi Skulskiemu, reda­
ktorowi odpowiedzialnemu „Przedświ­
tu" i Jędrzejow i Moraczewskiemu, jako 
autorowi artykułu p. t. „Oświadczenie", 
zamieszczonym w Nr. 134 „Przedświtu", 
w którym  powiedziano, iż tow. Stefa­
nowski jest „może naw et przyzwoitym 
człowiekiem" lecz wynajętym za pienią­
dze do odpowiedzialności sądowej za 
rzeczy zamieszczone w piśmie".

W imieniu tow Stefanowskiego os­
karżał tow. adw. Honigwill bronił p. 
Moraczewskiego adw. Paschalski.

Sąd po naradzie skazał p. Moraczew­
skiego na 100 zł. grzywny.

W obydwu sprawach przewodniczył 
w ice-prezes Neuman.

I. K.
W HW firarim rg li.M ftii

„stara gwardja"; a on poprostu u- 
kradł bielizną księdza proboszcza i 
bał się kryminału; co mu szkodzi „w y­
stąpić" z P. P. S. w... „Gazecie Pol­

skiej", kiedy NIGDY do P. P. S. nie 
należał? Tak to — powiada mój przy­
jaciel, „wystąpi" od F/as nie 
12.000.000 a 55.000.000. Też nietru­

dno. Byle były pieniądze na papier, 
na druk i... na Wicków Lakierników.

A R C H IW ISTA .

W YJAŚNIENIE SA D U  
NAJW YŻSZEGO

W związku z protestem  przeciwko 
unieważnieniu listy Związku Obro* 
ny Prawa i Wolności Ludu w Kali­
szu, a zwłaszcza — w związku ze 
stanowiskiem Komisji, że — powzię­
tych uchwał reasumować nie może, 
Sąd Najwyższy wyjaśnił, iż Komisje 
Okręgowe nie mają prawa reasumo­
wać uchwał, dotyczących list już za­
twierdzonych, natomiast reasumcja 
uchwał, unieważniających listę, może 
być każdorazowo podjęta.

W ten sposób mogłoby być powe» 
towana krzywda, k tóra dotknęła li­
stę Związku Obrony Praw a i W olno­
ści Ludu, jednak — jak nas informu­
ją — przewodniczący Komisji nie za­
mierza zwołać Komisji, wychodząc z 
założenia, że... jakoby term iny już 
minęły.

KONRAD SEIFFERT
\ 26)

PŁO NĄCE ŻA G W IE
NAD PO LSK A

autoryzowany przekład z niemieckiego STANISŁAWA ŁUKOMSKIEGO

Szkoda. Uciekła. W ypłynie jeszcze nape- 
wno, powiedzieliśmy sobie owego ranka, ale 
już nie wypłynęła więcej, Zanurzyła się znów 
w potoku uchodźców. A dziś wieczorem p rze ­
krada się zapewne przez gościniec do tlejącego 
ogniska, ofiarowuje tym cuchnącym drabom 
swoje ciało, dostaje coś do jedzenia, a potem 
będzie to robić co wieczór, aż odnajdzie swych 
rodziców lub wróci do rodzinnego miasta, albo 
też w inny sposób zyska swój chlcb powszedni,

Ale Knoblauch miał rację. Przecież nie 
brak tu  dziewcząt. Żałował też coprawda, że 
nas porzuciła, ale cieszył się jednocześnie z te ­
go, że nie trzeba będzie taszczyć jej ze sobą. 
Nie poszłoby to gładko na dłuższy dystans.

Zdawało się nam czasami, że widzimy na­
szą m ałą Żydóweczkę w krzykliwym pochodzie 
uchodźców, że to jej wielkie oczy i jej jedwabna 
sukienka. Ale to był kto inny. Były to podobne 
do niej dziewczyny. I właśnie te sprowadzaliś­
m y  najchętniej do siebie po nocy, poprzez goś­
ciniec.

Posuwaliśmy się teraz wolniej naprzód. 
Droga staw ała się coraz gorsza. W szystkie 
mosty były spalone, okopy przecinały wpo-

Copyrighi by 
Księgarnia Robotnicza, Warszawa

przek gościniec. Strzelano często; mówiono, 
że Rosjanie mają się podobno zatrzym ać i szy­
kują coś w rodzaju kontrataku; utworzyli już 
rzekomo porządne skupienie przed nami. Bar­
dzo bylibyśmy temu radzi. Nieustanna gonitwa 
i wieczne krzyki uchodźców nie były najwięk­
szą rozkoszą.

Uchodźcy przeciągali wciąż obok nas z le­
wej strony. Gościniec nie mógł już zmieścić 
ich szerokiej fali. Jechali swemi furami i wóz­
kami obok drogi, biegli dołem po uprawnych 
polach i nieuprawnej ziemi, padali tu  i umie­
rali.

♦

Nie ulegało już żadnej wątpliwości, że Ro­
sjanie zatrzymają się nareszcie. Ostrzeliwano 
nas z za każdego krzaku, z za każdej osłony, 
z za każdego lasu. Czasami zajeżdżali w kilka 
bateryj i obrabiali nas i gościniec całemi 
godzinami. Potem znów odchodzili. Pozosta­
waliśmy w  tyle. Piechotę, całą piechotę wy­
sunięto naprzód, też karabiny maszynowe i kil­
ka lekkich dział. Każda strzelanina dawała się 
uchodźcom najbardziej we znaki. Strzały dosię­
gały ich przedewszystkiem, gdyż ukrywali się 
zbyt niemrawo i niedość dokładnie, gdyż

wciąż jeszcze sterczeli wokoło, kiedy pierwsze 
granaty już docierały, gdyż biegli zawsze aku­
ra t tam, gdzie według wszelkich przewidywań 
właśnie powinny były walić pociski.

Podczas jednego z takich ataków  ognio­
wych wachmistrzowi Protze przestrzelono no­
gę. Rana broczyła silnie, wobec czego Han­
sen przeciął trzewik i zrobił mu porządny opa­
trunek. Myśmy stali i przyglądali się. W ach­
mistrza bolało i zbladł trochę na twarzy. By­
ła to tylko drobna rzecz, co nie ulegało wątpli­
wości. Z tego powodu nie zatrzymają go chy­
ba w domu, wróci tu  napewno z powrotem. 
Cieszyliśmy się wszyscy, potrącaliśmy się wza­
jemnie, szczerzyliśmy zęby. Z wachmistrza 
Protze był nienajgorszy facet, ale zawsze cie­
szyliśmy się, że mu się coś-niecoś przydarzyło.

Pozostał wraz z Hansenem. Czekali oby­
dwaj na sanitarjuszy. Myśmy maszerowali da­
lej. Strzelanina ustała.

Nazajutrz było gorzej. Droga była jeszcze 
podlejsza, niż zwykle, z prawej i z lewej stro­
ny ciągnęło się bagno całemi milami. Nikt nie 
mógł tędy  przejść, a tem bardziej przejechać, 
wszyscy cisnęli się więc na wąski gościniec, 
hucząc, klnąc i wymyślając.

Przed nami płynęła rzeka. Dopiero co 
przerzucono przez nią most. Uchodźców nie 
przepuszczano narazie, arm aty i wozy miały 
się przedewszystkiem przeprawić przez rzekę. 
Wolnym krokiem  posuwaliśmy się naprzód. 
Z tamtej strony stali i leżeli uchodźcy, chma­
ra przy chmarze. W ielu z nich zainstalowało 
się tu na dłuższy postój, porozbijało namioty,

porozkładało dymiące ogniska, wyprzęgło ko­
nie, wyładowało wozy.

Widzieliśmy już białe deski na moście, gdy 
zaczęła się strzelanina. Na pierwszy ogień 
poszły granaty. S trzały Rosjan przenosiły. 
Błogosławieństwo spływało na idących za na­
mi. Nas owe sztuki nie dotyczyły. Oglądać się 
za siebie nie było warto, gdyż tkwiliśmy między 
kolumnami, niby klin. Gdybyśmy już byli 
z tamtej strony! Uzyskalibyśmy tam napewno 
większą swobodę ruchów. Ale potem zaczęły 
się szrapnele i karabiny maszynowe. A kurat 
nad nami i nad mostem unosiły się owe ma­
leńkie, milutkie obłoczki. Brzęczało tuż koło 
nas. Cały ładunek trafił w nasz wóz, poszar­
pał koce i płótno namiotowe i strzaskał kilka 
desek. Prawie w tej samej chwili upadł Rau­
schenberg. Szedł w odległości kilku kroków 
odemnie, wciśnięty między innych. Nie upadł, 
właściwie. Kula nadleciała, niewątpliwie ku­
la z karabinu maszynowego, przeszyła mu bez­
dźwięcznie szyję, potargała tam wszystko, 
krew  trysnęła z obydwóch stron Rauschen­
berg rozdziawił gębę, wtedy krew  rzuciła mu 
s-ę też i ustami, osunął się więc, o ile mu cias­
nota zezwalała na kolana usiłował podnieść 
rękę do góry, spojrzał na Schmolza, który stał 
obok niego, chciał mu najwidoczo!e; coś powie­
dzieć, ale już go chwyciło, Schmolz i ślepy He- 
seńczyk schylili się razem z nim, gdyż nadle­
ciał nowy ładunek. Knoblauch wcisnął się mię­
dzy nich, trzymając w ręku pakiet opatrunko­
wy. „Ten już jest gotów!"

(D alszy ciąg  n astąp i)



„ROBOTNIK", w torek, i l  listopada 1930.

CZCICIELE BATA
P rze z  długi czas w  prasie naszej  

głośna by ła  spraw a  rzekom ych  
„CZCICIELI S Z A T A N A “. Fantazja  
publicys tów  naszych  —  podniecona  
łgarskiem i rew elac jam i p ra sy  „c ze r­
w o n e j", spec ja lizu jące j  się w  w sze l ­
kiego rodza ju  bzdurstwach, C E L O ­
W O  podsuwanych opinji publicznej  
dla  O D W R Ó C E N IA  U W A G I  OD  
R Z E C Z Y W IS T Y C H  Ł A J D A C T W  I 
M A T A C T W , k tórym  ta prasa patro  
nuje  —  całe s z p a l ty  zapełn ia ła  hi 
s torjam i z  tysiąca i je d n e j  nocy.

R y ło b y  przec ież  poży teczn ie j ,  
zw rócić  uwagą opinji publicznej na 
is tniejącą ju ż  nie w  w yobraźn i publi­
cys tó w  z  „czerwonej" p ra sy  ale, nie­
s te ty ,  w  w sp ó łczesn e j  r zeczyw is to śc i  
po lsk ie j  n iezw yk le  szkodliw ą, p o l i ty ­
cznie zbrodniczą  S E K T Ę  CZCICIELI  
B A T A .  Do jakiego spustoszenia  w  
dziedzin ie  po litycznego m yślenia  m o­
że  dzia ła lność  te j  s e k ty  doprow adzić  
o tern w ym ow n ie  św ia d czy  sposób u j­
mowania zagadnień po litycznych  w  
prasie „sanacyjnej" . Do jakiego zaś  
chaosu, zdz iczen ia  i upadku mo­
ralnego d o p ro w a d za  dzia ła lność te j  
s e k ty  w  aktualizu jących  się pod  je j  
w p ły w e m  stosunkach po litycznych  o 
tern równie w ym ow n ie  św ia d czy  r z e ­
c zyw is to ść  polska doby  ostatniej.

Prasa brukowa w ys ila ła  ca ły  sw ój  
spry t ,  a żeb y  w yn a leźć  zbrodnie, które  
m ożnaby  przyp isa ć  „CZCICIELOM  
S Z A T A N A " , a jednocześnie  p r ze ­
m ilcza ła  i  p rzem ilcza  wciąż mnożące  
się zbrodnie, k tórych bą d ź  moralnymi,  
b ą d ź  bezpośrednim i sprawcam i są 
CZCICIELE B A T A . Skrzętn ie  poszu­
kiwano reprezen tantów  i w o d zó w  se ­
k ty  „CZCICIELI S Z A T A N A "  a b y  ich
nazwiska, ujawnione w  prasie, p o d ­
dane zo s ta ły  pogardzie  publicznej, a 
jednocześnie  to lem vjano i to leruje  sie 
wciąż, jak  przeds taw ic ie le  i w o d z o ­
wie  se k ty  CZCICIELI B A T A  chodzą  
w śród  nas w  glorji i chwale.

Usiłowano z  d u żym  nakładem  pra­
cy  s tw o rzy ć  historię s e k ty  „C ZCICIE­
L I S Z A T A N A ", a b v  w y jaśn ić  j e j  ge­
nezę cofano się m yś lą  wgłąb  średnio­
wiecza. N ikt nie pokusił sie .aby uja­
wnić genezę  s e k ty  CZCICIELI B A ­
T A , chociaż zadanie m ia łby  znacznie  
ła tw ie jsze .  D la  ujawnienia te j  genezy  
w y s ta r c z y  p rzypom n ieć  sobie nie tak  
daw ne c za sy  niewoli Polski i w p ły w y  
na psych ikę  po lską  ponurego, sek-  
ciarskiego C A R O S Ł A W N E G O  BI-  
Z A N T Y N IZ M U . Istnienie bowiem  i 
p rzem o żn y  w  chwili obecnej w p ły w  
na życ ie  polskie  s e k ty  CZCICIELI  
B A T A  je s t  n a jw yra źn ie js zym  a za ­
razem  na jbardz ie j  p r z y k r y m  p r ze ja ­
w em  pozosta łości w  psychice po l­
skie j  zw yrodn ień  z  okresu niewoli, pa-  
radoksalność zaś  sy tuac ji  polega na 
tern, że  najgłośniej i na jw ięce j mó­
w ią  na tem at konieczności w yp len ie ­
nia z  psych ik i zbiorowości po lsk ie j  
w p ły w ó w  długole tn ie j niewoli naj­
bardzie j  fanatyczni przedstaw icie le  
CZCICIELI B A T  A. I leż  to ra zy  na 
łamach p ra sy  „sanacyinei"  pisano i 
pisze  się na ten tem at, i leż  to r a z y  ze  
szpa lt  te j  prasy  rozlega się w y m y ś la ­
nie pod  adresem  narodu nolskiego, i- 
leż  to ra zy  w y z y s k u je  się ten argu­
m ent d la  uzasadnienia racii  n ielicze­
nia sie k lik i z  głosem i w ola  ogromnej  
w iększości spo łeczeństw a. Konieczno­
ścią w a lk i  z  pozosta łościam i po nie- 
woli w  d u szy  p o h ^ ie j  uzasadnia „sa­
nacja ‘ sw oją  w a lkę  z  d em o k ra tyc z­
nym ustrojem  i praworządnością, d o ­
p row adza jąc  sw o je  rozum owanie do  
nonsensu, O kazu je  sie bowiem z  te<>o 
rozumowania, że  w  celu wyolenienia  
w  zbiorowości po lsk ie j  w p ły w ó w  nie­
w oli  trzeba  do godności „państw ow o- 
tw órczych" fenJceii  podnieść zasadę,  
którą p rze z  w ieb j  bezsb„feczn;e 
jail VI g łow y n d sk ie  znhnrcy zasadę
że  N A J W Y Ż S Z A  FORMA. R Z Ą D U  
JE S T  „ K N U T O W Ł A R ^ W O " .

C H W IL E C K I.

JAK S I E  BAWIĄ 
B E B E S O W C Y

Podajemy według „sanacyjnego" „Ku­
rjera  Czerwonego":

W czoraj pomiędzy 5 a 7 po południu 
w Łazach (pow. Zawiercie) w  re s tau ra ­
cji Chrząszcza wśród siedzących w je­
dnym z pokojów gości grupa członków 
BBS, rozpoczęła spory na tle politycz- 
nem.

Siedzący w  tej grupie WacŁ Ulanow- 
ski w ystrzelił z rew olw eru na postrach 

W ówczas doszło do ogólnej strzelan i­
ny i padło kilkanaście strzałów, w sku­
tek  których postrzeleni zostali: Gałecki 
Stanisław z Rokitna, kapelm istrz orkie­
stry^ kolejowej, ranny w  ram ię; Malino­
wski Bolesław z Zawiercia, ranny w 
brzuch; Kwiatkowski Stefan, robotnik, 
rańmy butelką w głowę.

Policja odebrała dwa rewolwery, na 
* tóre w łaściciele ich posiadali pozwo­
lenia. Ulanowskiego aresztowano.

P rzed  wyborami
„POGŁĘBIANIE REWOLUCJI M AJOW EJ" W  ZAMOŚCIU

Od dwuch tygodni w Zamojszczyźnie 
rozgrywają się wypadki, wskazujące ja ­
sno, żę siła fizyczna zapanowała tu nad 
prawem. W ybory „robi” policja, k tóra  
absolutnie nie pozwala rozdawać legal­
nych odezw i num erków wyborczych 
„Centrolewu", „konfiskując" wszystko, 
co w związku z wyborami ze strony o* 
pozycji wpadnie w jej ręce. Kto roznosi 
odezwy lub num erki „Centrolewu", jest 
„zatrzym ywany” przez policję jako „po­
dobny z rysopisu” do jakiegoś poszuki­
wanego bandyty lub fałszerza pieniędzy 
lub wręcz bez żadnego podobnego p re­
tekstu. Takiego biedaka, policja ciąga 
cd posterunku do posterunku piechotą 
o głodzie i chłodzie aż dopóki po tygod­
niu lub dwuch tygodniach usilnych sta ­
rań u władz prokuratorskich „spraw a” 
nie „wyjaśni się” i nie okaże się, że za ­
szło „przykre („bardzo p rzykre” !) nie­
porozumienie”, k tóre się wyjaśniło w ten 
sposób, ten „pan X nie jest wcale po­
szukiwanym bandytą” , a „pan Y nie jest 
wcale podobny do niebezpiecznego fa ł­
szerza m onet”. Nie pomoże przytem  ani 
legitymacja urzędnika samorządu z foto- 
grafją, ani książeczka wojskowa, ani

również to, że panów X i Y wszyscy, 
nie wyłączając policji doskonale znają, 
że nie są niebezpiecznymi przestępca­
mi, ani ludźmi — podejrzanymi. Jedną 
tylko „w adę” mają ci ludzie, że nie są 
sanatorami.

T akie „przygody” spotykają po kolei 
wszystkich naszych działaczy politycz­
nych; 25 października r. b„ mimo wyle­
gitymowania się wszelkimi dowodami 
osobistemi i powołania się na szereg o- 
sób znanych w Zamościu, zatrzym ano tu 
tow. W ładyslaw aO berdę, niosącego o- 
dezwy i numerki dla powiatu tomaszow­
skiego. Odezwy i numerki bez pokwito­
wania odebrano i „tryumfalnie” rzuco­
no do ką ta  w komisarjacie policji po 
uprzedniem zważeniu całej zawartości, 
widocznie dla kontroli, ile policja ode­
brała bibuły „przebrzydłej" opozycji 
Tow. Oberdę, jako „podejrzanego o włó­
częgostwo", odesłano ciupasem do To­
maszowa Lub,, gdzie po tygodniu go 
zwolniono po „stwierdzeniu nieporozu­
m ienia” ; 26 października 1930 r. zatrzy­
mano w Klemensowie, pow. Zamojskie 
go ławnika m agistratu m. Zamościa,— 
tow. Jana  Wiltora mimo, iż legitymował

się dowodami osobistemi z fotografiami
i znany był całej tamtejszej ludności. 
Tow. W iltosa prow adziła policja piecho­
tą do aresztu miejskiego w Szczebrze­
szynie, na drugi dzień na posterunek po­
licji w Zawadzie, a potem  na posterunek 
policji w Nieliszu. Tu już policja działała 
otw arcie: kom endant posterunku wręcz 
oświadczył tow. W iltosowi: „Jest pan a- 
gitatorem Centrolewu, dlatego chciałem 
pana zobaczyć!”. Ta podróż piechotą 
trw ała około 60 kilom etrów i skończy­
łaby się pewno dopiero po wyborach, 
gdyby nie interwencja u władz sądo­
wych. Znowu się spraw a „wyjaśniła, a 
policja w yraziła naw et „żal” z powodu 
„przykrego nieporozumienia". N iepraw­
daż, jakie to rozczulające, a zarazem 
budujące! ,

Im bliżej wyborów, tern „niespodzian­
ki” są coraz większe. 2 listopada 1930 
roku aresztow ano instruktora Związku 
Zawodowego robotników  rolnych Micha­
ła Jarm uła i zatrzym ano w areszcie przy 
komisarjacie policji w Zamościu pod 
zarzutem  rozdaw ania numerków i odezw 
przedwyborczych.

B. S.

NA ZIEMIACH PÓŁNOCNO-WSCHODNICH
„WYWIAD" P. HOŁÓWKŁ

P. Tadeusz Hołówko, czołowy kandy­
dat B. B. do Sejmu w okręgach Święcia- 
ny i Nowogródek, ogłosił w niedzielnym 
numerze „Kurjera Wileńskiego" duży 
„wywiad" na tem at
„B.B.W.R. wobec mniejszości narodo­

wych".
P. Hołówko, gdy należał jeszcze do P. P, 
S., był zwolennikiem bardzo zdecydowa­
nym programu autonomji te rytcfrjalnej 
wobec Ukraińców i Białorusinów. „Wy­
wiad p. Hołówki jest czemś tak  osobli- 
wem, jest dokumentem tak dziwaczne­
go niezrozumienia.

(Od naszego korespondenta),

całej tragedji 
ruchów ukraińskiego i białoruskiego w 
Polsce, że możnaby powątpiewać w je 
go autentyczność; ponieważ nie podej­
rzewamy „K urjera W ileńskiego" o fał­
szowanie „wywiadów", ani też p. Ho­
łówki" o cynizm, — pozostaje nam wzru­
szyć ramionami i,... wyrazić zdumienie. 
W szak p. St. G rabski pisał to samo w ie­
le razy i.„ znacznie lepiej pod względem 
stylistyki i logiki.

„ZIEMIANIE".
Ten sam p. Tadeusz Hołówko napisał 

w swoim czasie dobrą, chociaż przesa-

Z DOKUMENTÓW EPOKI
DO REDAKCJI „ROBOTNIKA"

W WARSZAWIE.
W  d a . 5 listopada r. b. o godz. 10-ej 

wieczorem do lokalu Związku Zawodo­
wego Robotników Rolnych w Rypinie, 
przy którym ja zamieszkuję, przybyli:

1) Janusz GORZECHOWSKI, czołowy  
kandydat listy Nr. 2 na okr. Płocki,

2) Marceli ŚWITALSKI, naucz, szkoły 
powsz. w Rypinie, kandydat na 3 miejscu 
tejże listy (b. W yzwoleniec),

3) Juljan KUZIOR, inspektor szkolny 
w Rypinie i

4) PYSZYNSKI, agitator B. B. S., mia­
nujący się radnym miejskim m. Tarno­
wa —
i zaproponowali mi, abym zlikwidował 
oddział Związku Robotników Rolnych w 
Rypinie i stworzył organizację „Frakcji 
rewolucyjnej". A w tym celu w myśl 
życzeń tych Panów miałem o mającym 

- r  ■’’- ' c  T'v ’- :l-ćw Rolnych
w dniu 9 listopada w Rypinie, nie zawia­
damiać sekretarjatu Centralnego PPS,, a 
natomiast na zjcździe tym mieli wystąpić 

rtr.lc*pcrei‘ . r—*-r” reyolnc’dnei" łącz­
nie ze mną. Za tą robotę zdradziecką z

początku ofiarowano mi 500 zł. a  kiedy 
na tę propozycję roześmiałem się, wtedy 
sam pan Janusz GORZECHOWSKI wy­
jął pełen pugilares, ofiarowując mi 5000 
zł., jako odszkodowanie i 400 zł. MIESIĘ­
CZNIE PRZEZ i  Y> ROKU, bez względu 
na to, czy składki członków będą wpły­
wały czy nie.

Pertraktacje i rozmowy na ten temat 
były prowadzone do północy (około 2-ch 
godzin) to łagodnie, to przy użyciu groź­
by, chociaż na wszystkie namowy ze 
strony tych Panów mówiłem, że NIE
MAM NA SPRZEDANIE ZA PIENIĄ­
DZE SW EG O  SUMIENIA nawet za naj­
większe pieniądze. Potem bezskutecz­
nie opuścili mój lokal Związku, wyraża­
jąc nadzieję, że po namyśle jutro dam im 
przychylną odpowiedź.

Tak się wprowadza „sanację morał- 
ną ,

Smutne to, ale prawdziwe.
Z socjalisty^znem pozdrowieniem

ALFONS WIŚNIEWSKI, ! 
sekretarz Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych w Rypinie, ,

Z FRONTU W Y B O R C Z E G O  NA P O D K A R P A C I U
Jeżeli w stolicy kraju szaleje te ro r bo­

jówek sanacyjnych, to  mogą sobie w y­
borcy w kraju wyobrazić, co się dzieje 
tutaj na Kresach. W okręgach podkarpa­
ckich cała adm inistracja bez jakichkol­
wiek obsłonek robi sanacyjne wybory. 
Z drugiej strony policja konfiskuje każ 
dą odezwę stronnictw  opozycji; odbie­
ra  mężom zaufania num ery do głosowa­
nia, aresztuje (tutaj nazywa się to „za­
trzymaniem") agitatorów  opozycji. Mie­
szczan straszy się różnemi karam i, r o ­
botników u tra tą  pracy i więzieniem, o 
ile agitują za 7-ką. Jednak  wśród mas 
panuje wszędzie w iara w zwycięstwo. 
Represje, te ro r i groźby wywołują od­
mienny skutek: wśród wyborców rośnie 
zacięty opór przeciw  prześladowcom. 
Masy robotników, chłopów, pracującej 
inteligencji i mieszczan zgłaszają się do 
pracy wyborczej i sam orzutnie agitują za 
7-ką przeciw  sanaq'i. Na w iece nasze 
przychodzą tysięczne tłumy ludności 
wszystkich warstw .

I  aczkolwiek pod lada pretekstem  po­
licja wiece rozwiązuje, nic to  nie pom a­
ga „sanacji". Zgromadzeni wołają obu­
rzeni: „m otecie nam przeszkodzić w w y­
słuchaniu mówców; my i bez tego b ę ­
dziemy wiedzieli na kogo głosować". Za­
wsze rozw iązane w iece kończą się o- 
krzykiem : Niech żyje 7-ka! Towarzysze 
nasi, mimo szykan i trudności urządzają 
w iece i konferencje. Tow. Stańczyk i 
Haluch odbyli z różnemi przygodami

wielkie wiece w Stryju, Drohobyczu, 
Kałuszu, Broszniowie, W ygodzie i Bory­
sławiu. W szędzie policja przeszkadzała. 
Wszędzie masy robotników  m anifesto­
wały swoją miłość do partji i nienawiść 
do ,sanaaji“. Po wsiach nie możemy u- 
rządzać zgromadzeń, bo policja wsie o- j 
toczyła i nie wpuszcza na teren  wsi ża­
dnego z naszych agitatorów . Ale chłopi I 
sami zgłaszają się po numerki.

Jak ą  w iarą darzy „sanacja" w ybor­
ców świadczy o tern okólnik, który nam 
w padł do rąk, wysłany przez W arszaw ę 
(niech się czytelnik domyśli przez kogo 
i do kogo). W okólniku tym zaleca się: 
prowokowanie mężów zaufania opozycji 
w komisjach wyborczych i, w razie reak ­
cji V ich strony na zaczepki, aresztow a­
nie i-h; wysyłanie depesz o nagłych za- 
chorć aniach kogoś bliskiego w rodzi­
nie mą- a zaufania, aby- się go z komisji 
pozbyć, n>"-Dozwalanie n a  wpisywanie 
do protokołów rezulta tu  głosowania 
słowami . -oz tylko cyfrą; w reszcie — 
gaszenie ia tła  wieczorem w lokalach 
wyborczych w wiadomych celach i t. d.

Szlachetni zlecenia rozesłano p ra­
wdopodobnie po całej Polsce. D l a t e g o  
dobrze będzie, gdy mężowie zaufania o- 
pozycji przy tanach w yborczych dobrze 
się przygotują ny wszelkie ew entualno­
ści i lokalów wyborczych pod żad­
nym warunkiem  nie opuszczają, polnując 
dobrze, aby głosy '-pozycji nie „ulotniły 
się".

Wilno, dn. 9 listopada. 1930.

dną może, broszurę p t.: „Ziemianie". Bro 
szura odsądzała ziemian, mówiąc bez­
stronnie, od czci i wiary. Ponieważ p. 
Hołówko kandyduje dzisiaj na wspólnej 
liście z p. Mackiewiczem, z p. W ańkowi­
czem i t. d., — proponujemy tedy pub­
licznie

redakcji „Słowa",

że przyślemy jej bezpłatnie 100 egzem­
plarzy „Ziemian" p. Hołówki pod w arun­
kiem, że Związek Ziemian rozkolportuje 
ją pomiędzy..., lud białoruski, który — 
zdaniem „wywiadu" p. Hołówki — za­
m ierza tak  „chętnie” głosować na B. B.

| TEROR PRZEDWYBORCZY
W OKRĘGU OSTRÓW MAZO- 

{ WIĘCKA
i W  niedzielę, o godz. 7-ej rano  śród 

j  działaczy Związku Obrony Prawa i Wol­
ności Ludu dokonano masowych aresz­
towań i rewizyj oraz skonfiskowano 
znalezione zapasy siódemek, odezw i 
plakatów . Z trzech tylko Kom itetów a- 
resztow ano około 30 osób, brak zaś je­
szcze wiadomości z pięciu Komitetów. 
Na odbycie jakichkolwiek wieców sió­
demki starostw o nie udziela pozwole­
nia, ze względu na... „tamowanie ruchu 
ulicznego" (!!), Tymczasem pod osłoną 
policji i KOP-u odbywają się wiece BB.

Teror zw raca się przedewszystkiem  
przeciw ko działaczom PPS.—I tak kan­
dydat Centrolewu z okręgu Ostrów Ma­
zowiecki, tow. August Pudan, długolet- 
n; bojownik o Socjalizm, kierownik ele­
ktrow ni kolejowej w Czezremsze, został 
telegraficznie przeniesiony do Barano­
wicz. Taki sam los spotkał tow. Kletkę, 
kolejarza, członka Kom itetu Pow iato­
wego P. P. S.

„ W A t Y J N A "  AGITACJA 
HA WYKŁADACH LITERATURY

W  S Z K O L I  H A 'O L O W E J  
W  PIOTRK OW IE

Otrzymujemy następujące pismo:
W  tych dniach w Szkole Handlowej w  

Piotrkowie zaszedł fakt, którego prze­
milczeć nie możemy, wobec czego prosi­
my o łaskaw e podanie go szerszemu ogó­
łowi.

Nauczyciel języka polskiego prof. J. 
Zenerman, na jednej z lekcyj, gdzie o- 
mawiano „Nieboską kom edję” K rasiń­
skiego, potw ierdził myśl jednej z ucze­
nie, że rewolucja jest wynikiem prac jed­
nostek wichrzycielskich i dodał: „Teraz 
te jednostki są nieszkodliwe, gdyż zamk­
nięto je w Brześciu".

Fakt ten szczególnie nas oburza z tej 
racji, że niedawno zabroniono wykładać 
w tej szkole tow. Próchnikowi za rzeko­
me wpajanie swych przekonań uczniom, 
choć nigdy tak nie „wykładał", jak 
p. Zenerman. Przeciwnie, mając talii 
przedmiot jak „Nauka o Polsce W spół­
czesnej", wykładał go zupełnie bezstron­
nie, co stwierdzić mogą jego byli ucznio­
wie i uczennice.

Czy raczej los tow. Próchnika nie po­
winien spotkać pana Zenermana?

BOJKOTUJCIE 
W Y R O B Y

W E D L A

PRZEŚLĄ
SANATORJU 

On.
„G azeta Polska" jur 

błaga, by głosować n 
dzicie, Polska zginęła, 
njalnych wodzów, z 
że gdy nie będzie Pb 
ska znowu musi zgin 
Piłsudski pracuje i zi 
przyszłości Polski (a 
to więźniowie brzesó 
rsia...); bo, moi państy 
ski), abyśmy otw arcie, 
św iadectw o głosami 
jesteśmy w tej Jego  pra 
wanej, czy też przeciw  

Otwarcie, po męsku! I 
sztuje się setki osób, unieważnia 
dziesiątki list, pozbaw iając głosu setki 
tysięcy obywateli, konfiskuje się prasę 
opozycyjną, robi się dywersje wśród 
partji opozycyjnych i t. d.

Otwarcie, po męsku!
„Bądźmy więc uczciwi!" —  w oła 

końcu „Gaz. Polska". Słusznie! Bądźcie, 
panowie, uczciwi! Lepiej późno, niż ni 
gdy....

Fałszerstw a.
Jak  z tą uczciwością panów  sanato* 

rów, świadczy m. in. przytoczony przez 
„G azetę W arszaw ską" wywiad z nieja­
kim G ruchałą, piłsudczykiem. Tw ierdzi 
on, że nowy sejm będzie obradow ał aż 
do rozpatrzenia p ro testów  wyborczych. 
W  tym czasie rząd zmieniłby ustrój i 
ordynację wyborczą. Organ endecji po­
wiada na to:

„...a zatem niema żadnej wątpliwości 
co do tego, że wybory będą sfałszowane”, 
A dalej pisze:

„Dowiadujemy się, że np. jakaś ta jem-: 
nicza ięka ma podkładać do kopert nu­
merki jeszcze przed głosowaniem, coby 
spowodowało potem unieważnienie wszy­
s tk ic h  podwójnych kartek różnobrzmiących, 
a uznanie tylko równobrzmiących, jak po­
stanawia ordyracja wyborcza. Inny po­
mysł mówi o nagłem zgaśnięciu światła. Z 
Małopolski donoszą, że w drodze z komi­
sji obwodowej do okręgowej kartki z nie- 
któremi numerkami mogą być zamienione 
na tak samo numerowane, ale kolorowe, co 
spowoduje ich unieważnienie przez komi­
sję okręgową".
„Bądźmy uczciwi” — wołają sanato* 

rzy • •• He hel
Rozumna, ale gruntowna...

„Czas" wyłuskał z mowy min. Matu­
szewskiego na bankiecie pożegnalnym 
p Deweya, kilka słów o konstytucji i 
cieszy się, że zmiana Konstytucji będzie 
„rozumna". Aby jednak nie było wątpli­
wości co do tej „rozumności", starczy 
organ stańczyków  krakow skich doma­
ga się zmiany „gruntownej", tak, by z 
dem okratyczności Konstytucji i z dem o­
kratycznej ordynacji wyborczej pozosta­
ły tylko wspomnienia.

O Konstytucji mówił też min. ,Car na 
wiecu w W ilnie. Znakomity obrońca 
praw a i praw orządności nazw ał w swym 
odczycie rewolucję majową „środkami 
przymusu (!)" w stosunku do Sejmu, 
twierdził, że Piłsudski kroczy stale po 
drodze praw a, że w alka toczy się nie o 
zaprow adzenie dyktatury  (czyż trzeba ją 
jeszcze w prow adzać?!), lecz o „wyko­
rzenienie z ustroju Polski dyktatury par­
lamentaryzmu".

Słyszycie? Mamy od 4 %  la t nie dyk­
ta tu rę  Piłsudskiego, lecz dyk tatu rę  p a r­
lam entaryzm u?!

A co mówią „dureńki?"
Ale „Polska Zbrojna", organ wojsko- 

wo-faszystowski, wali p rosto  z mostu, 
że w alka toczy się o koncepcję „podpo­
rządkowanego hierarchii, rozkazowi, a 
więc i przymusowi życia społecznego".

„I mniejsza o to, że walka kosztuje" 
— woła organ rządowy, utrzym ywany i  

pieniędzy publicznych.
Słyszycie? Za wasze pieniądze p odat­

kowe, za wasz trud i nędzę wiprzęga się 
was w jarzmo faszystowskie, skazuje 
się was na przymus i ślepe w ypełnianie 
rozkazów?! B.

ROBOTNICY!!
Pamiętajcie, że tylko p o ls k i prze­
mysł i p o ls k i  handel zapewniają 

byt wam i rodzinie waszej i dla­
tego p o p i  e ra jc ie

POLSKIE WYROBY 
I POLSKI HANDEL

NAJSTARSZA W POLSCE POLSKA 
FIRMA GRAMOFONOWA

ADAM  KLIM KIEW ICZ
Marszałkow­

ska 154
(róg Królew­

skiej)

poleca

PATEFONY  
i PŁYTY

po cenach zniżonych i na dogodnych 
warunkach.

\
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RZĄD DÓBR JABŁONNA
najbliższych dniach PARCELACJE letniskową no- 

, położonych przy st. kolej. Jabłonna, wzdłuż szos Jab- 
i Jabłonna-Struga i graniczących z osiedlem Jabłonna- 
osiadającym już oświetlenie elektryczne, sklepy, apteki, 

ską i t. p. udogodnienia. Największa długość parceli od 
st. Jabłonna 800 mtr.

ARCELI PRZYSTĘPNE. SPŁATY DŁUGOTERMINOWE
-----------------------------------------     I ■!! !■■!

dzieła i przyjmuje zgłoszenia: Zarząd Dóbr i Interesów

URYCEGO Hr. P O T O C K I E G O
w  W arszawie, Al. Ujazdowska 22, telef. 729-31

W ARSZAW SKI WYDZIAŁ 
KOBIECY P . P . S.

ZGROMADZENIA PRZEDWY­
BORCZE DLA KOBIET

W TOREK, 11 b. m. 
JEROZOLIMA (Leszno 53, parter). 

Godz. 7 w. Przem awiać będą: tow. tow.: 
W eychert-Szym anowska i Andrzej Strug. 

POW ĄZKI (Dzielna 95, I piętro). Godz. 
w. Przem awiać będą tow. tow.: Doro­

ta Kłuszyńska i Adynowski.
CZERNIAKÓW (Nowosielecka Nr. 1). 

Godz. 7 w. Przem awiać będą tow. tow.: 
W iśniewska Olimpja i Pinon-Gacka.

ŚRODA. 12 b. m.
OCHOTA (Przemyska 18). Godz. 7 w. 

Przem awiać będą tow. tow.: W eychert- 
Szymanowska i Fotek.

MOKOTÓW (Ch ocimska 23, I piętro), 
iz. 4,30 popoł. Przemawiać będą 

'w,w. tow.: dr. Budzińska-Tylicka i Har- 
t!rt).

-iOWIŚLE (Czerwonego Krzyża 20). 
dz. 4,30 ąpopoł. Przem awiać będ 

►w. tow.: Iza Zielińska i W ąsik. 
STARÓWKA (Długa 19. 1 piętro),

'godz. 7 wiecz. Przem awiać będą tow. 
tow.: W oszczyńska, W ąsik i Falsenhard- 
tówna.

PRAGA (Ząbkowska 41/43). Godz. 
'4 30 popoł. Przem aw iać będą tow. tow.:
‘ Tuszyńska i Arciszewski.

CZWARTEK, 13 b. m.
W OLa-CZYSTE (Grzybowska 57), 
odz. 7 w. Przem awiać będą tow  tow.: 
adzińska-Tylicka i Feller. 
ŚRÓDMIEŚCIE (W arecka 7, II piętro).

• -'odz. 7 w. Przem awiać będą tow. tow.: 
Zielińska i Strug.

KAMIONEK (Zamojskiego 20, I pię- 
tro). Godz. 4,30 popoł. Przem awiać bę­
dą tow. tow.: W oszczyńska i Baryka.

Zazdrościmy wrażeń sławnym lotnikom, 
gdy zdobywają przeróżne rekordy 

gdy odbywają dalekie raidy.
Podróż powietrzna,

na Szlakach wszechstronnie znanych, fla 
samolotach wszechstronnie w ypróbowa­
nych. prowadzonvch ręką rutynowanych 
pilotów, w wiadomych w arunkach atmo­
sferycznych, nie przedstawiając niebez- 

iczeństw, daje nam moc cudnych 
wrażeń.

I DZIAŁ LEKARSKI

D r. Z. F A J N C Y N
L eszno  36.

Specjalista c h o r ó b  w e n e ry c z n y ch  
p łc io w y ch  i sk ó rn y c h . A n alizy  k rw i 

P rzy jm . 9 r .  — 9 w .

S T  med. H. LEWIN
Niecała 12

-pecjaiista ch o ró b  w e n e ry e z n y c h , 
niemocy płciowej i skórnych, ana-

* PzzYimuie Od 9 do 12 i od 3 do 9 w 
Niedziela 9—2. Panie 6—7.

LECZNIC Ar~WIERZBOWA 6
obok Placu Teatralnego

- leryczne, slcórae. niemoc. Analizy, Ele- 
czenie. Od 8 r, do 9 w. Niedz. do 7 w. 

r Nety przyjmuie lekarka 5-7 w. Wizyta 4 zł

L E C Z N I C A
Warszawa, Chmielna 26

chirurgiczne U —2 i 4 — 7
we- nętrzne 10—3 i 4 8
dzieci 11—1 i 6—7

ucha, gardła i nosa 11—2 i 6—7
weneryczne skórne cały dzień

oczu 1—3 i 4—8
nerwowe 1—2 i 7—8
kobiece i akuszer. 11— 2 i 3—8
ANALIZY. KWARCÓWKL ROENTGEN. 
WIZYTA 4 zł.

L e c z n i c a
T w a r d a  4

. ®nerv?zne' skórne, płciowe. Wszystkie spe- 
cialnosci. Ąnalizy. Od 8 r. do 9 w. Niedzielę 

do 6 p. p. Wizyta 4 zŁ

TEATR „ATENEUM1̂  Czerwonego Krzy­
ża 20. Dziś „Zemsta1 Fredry z Jaraczem i 
Chmielowskim na czele.

W najbliższy czwartek Teatr „Ateneum" 
j występuje z oddawna oczekiwaną premierą.
1 Będzie nią „Ulica", trzyaktowa sztuka El- 
( mera L. Rice'a, najwybitniejszego dramatur­

ga współczesnej Ameryki, przez niektórych 
krytyków stawianego wyżej od ONoiilla. Ak­
cja sztuki rozgrywa się w ciągu 24 godzin 
przed fasadą kamienicy w ubogiej dzielnicy 
nowojorskiej na tle głosów miasta. „Ulica" 
osiągnęła w ubiegłym sezonie największe 
powodzenie teatrów drugiej półkuli, parys­
kiego Teatru „Apollo", oraz londyńskiej 
sceny ludowej „Glpbe".

W „Ateneum * naczelną reżyserję tej ze 
wszechmiar interesującej premjery objął Ste­
fan Jaracz| ilustrację muzyczną skompono­
wał Henryk Gadomski, dekoracje Irena Lo- 
rentowiczówna.

OSTATNI RAZ
przedstaw ienie „Zemsty" w  teatrze  
„Ateneum " (Czerwonego Krzyża 20).

Kto nie widział dotąd tej dobrej, 
w spaniale granej sztuki — niech śpie­
szy.

Dziś ostatni razi
TEATR WIELKI. We wtorek wiecz. z ra­

cji Święta Narodowego odbędzie się galowe 
przedstawienie pięknej opery Żeleńskiego 
„Konrad W allenrod'1.

W środę „Manru’ .
TEATR NARODOWY. Codziennie „Młody 

Las".
TEATR LETNI. Dziś „Nie rzucaj mnie Ma­

dame".

TEATR NOWY. Codziennie rztuka B 
Shawa „Nowa umowa małżeńska".

TEATR POLSKI. Codziennie „Gra miłości 
i śmierci",

TEATR MAŁY. Codziennie „Lekarz bez- 
domny1'.

TEATR „QUI PRO QUO1. Rewja p. t. 
„Zjazd Centrośmiechu11,

TEATR „MORSKIE OKO11. ,.Parada
gwiazd11.

WESOŁY WIECZÓR. Codziennie rewja 
„Tańcowały dwa Michały".

TEATR „OPERETKA WARSZAWSKA". 
Dziś j codziennie „Ptasznik z Tyrolu", 

TEATR „ANANAS11, Marszałkowska 114. 
Codziennie rewia „Chcę mieć bobo",

TEATR REW JI „MIGNON" (Marszałkow­
ska 81b). Codziennie rewja „Pani się ką­
pie",

RECITAL SKRZYPCOWY WŁADYSŁA­
WA WOCHNIAKA, Jutro w środę dnia 12 
b m. daje w sali Konserwatorium pierwszy 
recital skrzypcowy tegoroczny laureat Pań­
stwowego Konserwatorium Muzycznego mło­
dy i utalentowany skrzypek Władysław Wo- 
chniak. Przy akompaniamencie prof. J. Le- 
felda Władysław Wochniak wykona sonatę 
G-moll Tartini'ego, Koncert D-dur Paga­
niniego — Wilhelmi oraz utwory Kreislera, 
Chopina, Szymanowskiego, Zarzyckiego i in­
nych.

Bilety w filji kasy T. Miejskich Marszał­
kowska 98 róg. Al. Jerozolimskich (Orbis).

Każda przezorna
P A N I  D O M U

P o w in n a  mieć w s p iż a r n i  zapas

WIN OWOCOWYCH
LA N G N ER A

Sprzedaż w pierwszorzędnych handlach

TEATR I MUZYKA  
Dziś n  teatrach miejskich

W i e l k i
o 8 „Konrad Wallenrod" 

N a r o d o w y  
o 8 w. „Młody las"

N o w y
o 8 w. „Nowa umowa małżeńska" 

L e t n i
o 8 w. „Nie rzucaj mnie madame"

O PIEC ZĘTO W A N IE D RU K A RN I
LWOWSKIEGO 

„DZIENNIKA LUDOWEGO"
W czoraj ra n o  policji p rzy b y ła  do d ru ­

karn i, gdzie drukuje się „D ziennik L u­
dow y" i n ak aza ła  op ieczętow an ie  d ru ­
karn i. Pow odem  tej decyzji były  rz e ­
kom o w zględy bezpieczeństw a.

D rukarn ia  jest czynna już 20 la t i n i­
gdy „bezpieczeństw u nie zag raża ła".

M imo tej szykany „D ziennik L udo­
w y" będzie ukazyw ał się bez przerw y.

! PIECZĄTKI JU Ż  A R E S Z T U JĄ . . .
W czasie aresztowań kilkudziesięciu 

działaczy P. P. S, w powiecie bielsko- i 
podlaskim oprócz numerków i odezw 
wyborczych, przepuszczonych przez 
cenzure, skonfiskowano także PIE- 1 
CZĄTKĘ PARTYJNĄ. Nie wiemy, dla 
jakich celów nastąpiło skonfiskowanie 
pieczątki, na wszelki wypadek uprze­
dzamy jednak o tem towarzyszy z pow. 
bielsko - podlaskiego.

T E JL E .G R A M Y
DALSZY CIĄG ZE STR. 1-EJ.

WZBURZENIE ROBOTNIKÓW BERLIŃSKICH
Berlin, 10 lis topada. (A. T, E.). W y­

ro k  sądu rozjem czego, k tó ry  w p ro w a­
dził w  berlińskim  przem yśle m e ta lo ­
wym zniżkę p łac  robo tn iczych  o 6% 
[3% natychm iast i 3%  od 1-go stycznia 
1931 r.) w yw ołał w ielk ie w zburzenie 
w śród robotników , k tó rzy  w idzą w  tym  
w yroku  p o czą tek  zniżki p łac  ro b o tn i­
czych we w szystkich przem ysłach . R oz­
goryczenie robotn ików , o raz u rzędni- : 
ków  odnośnych przem ysłów  staje się !

co raz  w iększe, tembardziej, że rząd po» 
mimo obietnic, nie podjął żadnej akcji 
celem obniżenia ce nna artykuły żyw­
nościowe. P ra sa  burżuazy jna w  w ięk­
szości aprobuje w yrok sądu rozjem cze­
go, niektóre dzienniki jednak występu­
ją z surową krytyką- Socjalistyczny 
„V orw arts"  pisze, iż w yrok  sądu roz­
jem czego jest najsillniejszem uderze­
niem , jakie k iedyko lw iek  by ło  wymie­
rzone  w  instytucję rozjem stw a.

CZERWONY LEW ROZBESTWIA SŁONIE

NADUŻYCIA HILAREGO 
DĄBROW SKIEGO

W  MAG’STRACiE
D ochodzenie w  głośnej sp raw ie  n ad u ­

żyć k ie row n ika  b iu ra  rad cy  praw nego 
m agistra tu , Hilarego Dąbrowskiego, uja­
w niło  dotąd , że nadużycia  te  sięgają o- 
koło 200 tys. zł.

B adanie ak t nie jest jeszcze u- ! 
kończone, gdyż zaszła p o trze b a  zbada- j 
n ia  dokum entów , poczynając od 1925 r. j 
Jednym  ze sposobów  pop ełn ian ia  nad - 1 
użyć przez D ąbrow skiego  by ło  podno­
szenie sum z depozytów , sk ładanych  
w kasie  m iejskiej p rzez  w ydział p ra w ­
ny.

NOWE „OBOWI AZKI“ 
POLICJANTÓW

Policjant Nr. 3347 w dniu 9. XI. na 
ulicy Szpitalnej gorliwie zryw ał p laka­
ty „7". Praw dopodobnie niedługo spot­
ka go należyty awans.

Na fundusz wyborczy
Szanowna Redakcji!

Załączając 53 zł. 15 gr. ua Fundusz 
Wyborczy Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu, przesyłamy najserdecz­
niejsze życzenia zwycięstwa, oraz wy­
razy  sympatji i solidarności ze Związ­
kiem Obrony Praw a i W olności Ludu.

Robotnicy Polskich Zakładów 
„MARCONI".

W arszawa, dn. 10. XI. 30 r.

MAPA ŻYCIA
Spójrzmy na .mapę naszego życia. Dokąd 

dążymy? Czy daleka jeszcze przed nami 
droga się ściele? A może od wielu lat stoi­
my w miejscu? A może dawniej było nam 
lepiej? Cóż to? Czyżbyśmy się cofnęli?

Szukajmy ratunku! W czemś musi tkwić 
błąd. Czy na mapie naszego życia mamy 
wytkniętą drogę czy też wędrujemy po 
bezdrożach, jak cyganie?

Szczęśliwy, kto znajduje w sobie odpo­
wiedź pewną i jasną: wiem czego chcę, dokąd 
dążę, tyle już oto zrobiłem, takie potworzy­
łem zapasy, oszczędności, tak zabezpieczy­
łem się od złych przypadków, jest mi w ży­
ciu coraz lepiej, zdążam wytrwale do spo­
kojnej, bezpiecznej starości, zabezpieczyłem 
byt swój i rodziny, a reszta — w ręku Boga.

Ale jakże jest biedny i współczucia go­
dzien słaby człowiek, który tak odpowie­
dzieć sobie nie może... Często wiele jest w 
tem jego własnej winy i lekkomyślności... 
Ale nie trzeba tracić nadziei. Wszystko da 
się jeszcze naprawić! Lepiej późno niż nigdy!

Ubezpieczenie życia, zabezpieczenie sobie 
i rodzinie bytu na stare lata — oto co prze- 
dewszystkiem powinno być zrobione, byśmy 
dążeniom naszym dali praktyczny wyraz. W 
tem leży cel i droga. Tą radykalną zmianę 
i punkt zwrotny w wędrówce naszego życia 
możemy i powinniśmy zrobić natychmiast, za­
wierając ubezpieczenie życiowe w P. K. O. 
Będzie ono, jakby czerwoną lin ją do portu, 
wykreśloną na mapie naszego życia.
h i^ w 9 « i

NASZA RUBRYKA i

win.

Poszukiwanie pracy
SZOFER — MONTER z wojeko’.'em pra 

wem jazdy poszukuje pracy. Oferty do 
„Robotnika11 p 0,d „Podoficer".

MAGISTER P R A W A  UNIWERSYTETU 
W A R SZ A W SK IE G O  poszukuje jak iegoko l­
wiek zajęcia biurow ego. Wynagrodzenie 120 
zł. mieś. N a jch ę tn ie j u  ad w rk ata . R eferen ­
cje pow ażne. P ro w in c ja  niew ykluczona. A- 
dres: Ś-to Jerska 18 m. 64

STUDENT uczy dzieci/przygotowuje do ; 
gimnazjum, pomoc w młoiszych klasach. Ła- • 
skawe oferty do. Redakr/i „Rohotnika” — j 
sub. „Student". |

Londyn, 10 lis topada. (A. T, E.). —
W  zw iązku z objęciem  w ładzy  p rzez  
now ego lo rd -m era  Londynu, odbył się 
dziś tradycyjny  pochód. W  jednej z 
grup k roczyły  4 w ielk ie słonie. W  p e ­
wnym m om encie do pochodu p rzy łą ­
czy ła się g rupa studentów , k tó ra  niosła 
pom alow aną na czerw ono figurę lw a. 
W idok ten  w yw ołał w ściek łość słoni,

k tó re  w yrw ały  się z pochodu I rzuciły 
się z podiniesionem i trąbam i na rzeko­
m ego p rzeciw n ika . P o w sta ł ogólny po­
płoch, w  czasie  k tó reg o  s tra to w a n o  o- 
ko ło  50 osób p rzew ażn ie  k o b ie t i dzie­
ci. Część z n ich  p rzew ieziono  do szpi­
ta la . D op iero  p o  pew nym  czasie zdo­
łano  uspokoić s łon ie .

W YBORY W  BUŁGARJI
Sofja, 10 lis topada . (PAT.). W edług 

osta tecznych  rez u lta tó w  w yborów  do 
rad  generalnych , s tro n n ic tw a rządow e 
uzyskały  242 tysiące g łosów  w obec 367

tysięcy, o trzym anych przez stronni* 
ctw a opozycyjne. O bliczając procento­
wo, s tronn ic tw a rządow e otrzym ały o- 
koło  40% ogółu głosów.

Wiadomości z całego kraju
LWÓW

CODZIENNE KONFISKATY DZIENNIKA LUDOWEGO

Sobotni „Dziennik Ludowy" został 
znowu skonfiskowany. Ofiarą padły ko- 
respodencje z Drohobycza i Borysławia.

Je s t to trzecia z kolei konfiskata 
„Dziennika". Najpierw skonfiskowano 
artykuł m arszałka Daszyńskiego:: ,.Ba-

deni był małym człowiekiem ", k tóry  O* 
biegł już całą prasę polską, następnie 
posła Stańczyka: „Nie damy się pozba­
wić głosu", aż wreszcie przyszła kolej 
na wiadomości z Zagłębia naftowego.

Ale do wyborów już niedalekol

KRAKÓW
TAJEMNICZY TRUP KOŁO CMENTARZA

Wczoraj od wczesnych godzin poran­
nych obiegały Kraków w strząsające w ie­
ści o ohydnym mordzie, jaki dokonano w 
ciągu ostatniej nocy w pobliżu cm enta­
rza Rakowickiego w Krakowie. Rano 
znaleziono tam trupa mężczyzny w śre­
dnim wieku, okropnie zmasakrowanego. 
Trup m iał rozbitą czaszkę, wybite oko, 
a z brzucha w ypłynęły wnętrzności. 
W iadomość o zbrodni rozeszła się szyb­
ko po m ieśc:e.

Na zwłoki zamordowanego natrafiono 
o godz. 7-ej. Leżały one w rowie przy 
ul. Modrzewiowej, gdzie znajdują się w a­
ły pofortyfikacyjne, obok cm entarza Ra­
kowickiego. Zawiadomione organa po­
licyjne przystąpiły do śledztwa, celem

ustalenia przebiegu zbrodni i wyśledze* 
nia jej sprawcy.

W edług pierwszych pogłosek, w  za­
mordowanym miano rozpoznać niejakie-* 
go Wójcika, kontrolera autom atów  ru­
letkowych. Niebawem jednak pogłoski 
te, jakoby to miał być Wójcik, okazały 
się nieprawdziwe, gdyż rzekomo zamor­
dowanego W ójcika widziano, gdy zdą­
żał do pracy.

W ciągu dalszych dochodzeń organa 
policji śledczej ustaliły, że zamordowany 
został Jan  Ginalski, maszynista, la t 38, 
pochodzący z Polanki a ostatnio zamiesz­
kały w Krakowie przy ul. Szlak 63. Wy- 
niki dotychczasowych dochodzeń policja 
trzym a narazie w tajemnicy.

Z E  S P O R T U
WALNE ZEBRANIE POL. ZW. BOKSERSKIEGO

W niedzielę przy udziale delegatów 
wszystkich okręgów odbyło się w K ato­
wicach doroczne walne zebranie Polsk. 
Zw. Bokserskiego, W obec niemożności 
przybycia na zebranie prezesa PZB p, 
Saloniego postanowiono sprawozdania 
wydrukować i rozesłać okręgom.

Siedzibę związku uchwalono głosami 
Katowic i Poznania pozostawić w K ato­
wicach. Nowy Zarząd wybrano w skła­
dzie następującym: prezes — dr. Saloni, 
wice-prezesi pp. Sadłowski i Słaby, se­

k retarz — p. W ojtasiewicz, skarbnik —• 
p. Koczur, kapitan sportow y — p. Sa­
dłowski. Komisja Rewizyjna: Baranow ­
ski (Poznań), Sobecki (W arszawa), Mil­
ler (Lwów). Delegaci poszczególnych o- 
kręgów: Lolata (Poznań). Cendrowski
(W arszawa), Landeck (Łódź), por, Ko­
prow ski (Pomorze) i kpt, Ross (Lwów).

M istrzostwa bokserskie na rok 1931 
wyznaczono w W arszawie. Pozatem po­
wzięto na wniosek WOZB uchwałę, po- 
tępiającą sport zawodowy.

ZAWODY MOTOCYKLOWE LEGJI
Sekcja motocyklowa Legji zorganizo­

w ała w niedzielę na swym torze zawody 
pomotocyklowe o bardzo ciekawym pro­
gramie, na który  złożyły się zawody z

wózkami i bez wózków, próba elastycz­
ności i poraź pierwszy w stolicy wyścig 
na torze żużlowym, tak  zw. dort-traok 
W wyścigu tym zatryumfował Docha.

DOKOŃCZENIE DRUŻYNOWEGO MĘCZU SIATKÓWKI
Dziś, we w torek, o godzinie 20-ej 

w sali Domu Akademickiego (ul. G ró­
jecka) rozegrane zostanie ukończenie 
drużynowego meczu siatkówki Polonia — 
AZS, przerw anego przy stanie 9:5 na 
korzyść AZS-u.

Na Bielanach w nadchodzącą niedzielę 
z okazji wycieczki koła absolwentów 
PIW F do Centralnego Instytutu W F ro­
zegrano spotkanie tow arzyskie w gracb 
sportowych pomiędzy PIW F a CIWF.

PETKIEWICZ W BARWACH ŁOTWY
W czorajsze berlińskie „Tempo", po­

dając krótki rys biograficzny Petkiew i- 
cza donosi, jakoby biegacz polski po za­
wieszeniu go przez Pol. Zw. L ekkoatle­
tyczny zdecydował się startow ać od r.

1931 w  barwach łotew skich, w  których 
w ystępow ał już na Olimpjadzie w  Am­
sterdamie. W iadomość powyższą oczy­
w iście podajemy na odpowiedzialność 
pisma berlińskiego.

/
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Z ŻYCI£ PARTJl K r o n ik a  s t o ł e c z n a
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P. P . S.

KONFERENCJA KOMITETÓW  DZIEL­
NICOWYCH P. P . S W  W ARSZAW IE. 
W e w torek , dn. 11 b. m. o  g°dz. 6 wiecz. 
w lokalu W arecka 7 odbędzie sie konferen­
cja PRZEWODNICZĄCYCH I SEKRETA­
RZY Komitetów Dzielnicowych P. P. S. w 
W arszawie,

EGZEKUTYWA 
W ARSZ. OKR. KOM ROB P P. S

BACZNOŚĆ M E T A L O W C Y ! W  środę, dn. 
12 b. m. o godz. 6,30 odbędzie się w lofeaJu 
Zw. M etalowców przy ul. Leszno 53 posie­
dzenie Zarządów Oddziałów I i U, t, j. fa­
bryk pryw atnych i uwojsko-wionych.

Ze względu na ważność spraw  uprasza się
0 punktualne przybycie.

WTOREK
OCHOTA godz. 7 wiecz. posiedzenie Ko­

mitetu.

WOLA - CZYSTE godz. 7 wiecz. posie­
dzenie* Komitetu.

NOW E-BRUDNO godz. 7 wiecz. posie­
dzenie Komitetu.

KOŁO ELEKTROW NI P. P. S. Czerwo­
nego Krzyża 20. o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się zebranie członków Koła.

KOŁO KOLEJARZY P. P. S. o godz. 4-ej 
po poi. odbędzie się zebranie członków K o­
ła w lokalu Siedzibna 5 m. 10,

DZIELNICA POW ĄZKI P. P. S., ul. Dziel­
na  95, urządza we w torek  dnia 11 b. m. o 
godz. 6 m. 30 Akademję przedwyborczą.
W  program ie: przem ówienia i część arty sty ­
czna. Przybądźcie licznie, zaproście rodziny
1 znajomych. W stęp wolny.

PUCH KOBIECY
W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY 

P. P. S. wzywa towarzyszki i sympatyczki do 
udziału w akcji wyborczej. Zgłaszać się na­
leży do Okręg. Komitetu  W arecka 7. do Ko­
mitetów dzielicowych i do Kobiecego Komi­
tetu wyborczego, którego S ek re ta ria t urzę­
duje codziennie od 10 do 1 przed południem 
i od 5 do 8 wiecz. w lokalu przy ul. Leszno 
53, parte r (wejście z podwórza na lewo).

WTOREK.
W ARSZAW SKI WYDZIAŁ KOBIECY.

O godz. 7 wiecz. w  lokalu Leszno 53, odbę­
dzie się zebranie członków W arszawskiego
Wydziału.

O r g a n iz a c ja  
M ło d z ie ż y  T. U .R .

KOLO IM. L. W ARYŃSKIEGO (W AREC­
K A  7). W  czw artek, dtn. 13 b. m. o godz. 7.30 
odbędzie się ogólne zebranie członków K o­
ła, Spraw y w ażne — obecność obowiązkowa.

Co w yśw ie tla ją  kina?
Atlantic; „Moje słoneczko".
Apollo: „Na Sybir" (polski dźwiękowiec). 
Capitok „Św iatła i cienie m acierzyństw a". 
Casino; „Janko  m u zy k an t1 (polski film 

dźwiękowy).
Colosseum: „Żółtolicy kapitan”,
Colosseum (mała sala): „Zmokła ku ra’ . 
Filhannonja: „Niebezpieczny romans"

(polski film dźwiękowy).
Kometa: „M atka" z M ary Carr.
M ajestic: „A rtyści variete".
Miejski; „Pieśń żyw iołów ” .
Pola Negri Palace: „Niebezpieczny ro ­

mans (polski film dźwiękowy).
Palace: „Droga do raju”.
Pan: ,,Św iatła i cienie m acierzyństw a" 
Splendid: „Neapol śpiewające miasto". 
Stylowy: „Raj zakochanych".
Światowid: Parada miłości”.
Tęcza: „Król żebraków ".
Uranja: „Rycerze ognia".
Wisła: „Pan Tadeusz".
Zr!cz: ,,Wicherf" z  Liljaną Gish.
A stra : „Szatan w jedwabiach".
Cristal: „Szkatułka życia i śmierci". 
Czary: „Szarlatan”.
Forum: „Złota ferm a”,
Glob: „Przygody brygadjera G ierarda 
Helios: „Grzechy ojców”,
Hollywood: „Girlsy P a ry ż a ',
Maska: „Ofiarna noc".
M ewa: „U rw is” i „Król złotej młodzieży", 
Muza: Kino nieczynne.
Petit Trianon: „Na zgliszczach namiętno­

ści *.
Prom ień: „Żyd wieczny tu łacz".
R iviera: .Grzeszna miłość".
Sokół: „W nocnym lokalu”.
Świt: „Biała księżna” z Połą Negri 
Tombola: „M iłość w ekspresie .
Uciecha- „Serce pieśniarza 
Lux: „W ładca Sahary” .

SZCZEGÓŁY p 'X 'r j n » MOW W O G Ł O  
SZENIACH.J.

M A G ISTRA CK A  IN STY TU C JA  TRUdE 
NIEM OW LĘTA!

Ja k  donosi w czorajszy „W ieczór W ar­
szaw ski", lekarz Z akładu opiekuńczego 
'm. ks. Boduena, w ystosow ał pism o do 
M agistratu , w k tó rem  skarży  się, iż m le­
ko, dosta rczane przez „A gril” . zaw iera 
b ak te rje  chorobotw órcze. ,W w yniku te ­
go — pisze lekarz  — nie można się dzi­
wić, że w śród niem ow ląt w ybuchają s ta ­
le epidem je".

Jeże li w ziąć pod uw agę, że z a k ła d y  
opiekuńcze m uszą ko rzystać  z p ro d u k ­
tów mag strack iego  „A grilu” — obrazek 
sta je  się potw orny.

NIEDOZWOLONA AGITACJA,

W „K urierze Czerwonym” z dnia w czoraj­
szego ukazał się artykuł, wzywający Pola­
ków. aby wzięli wzór z zagranicy, i w myśl 
wymagań higieny wietrzyli codziennie po­
ściel w oknach i na balkonach.

Ostrzegamy przeto, że na podstawie is t­
niejących przepisów sanitarno - policyjnych, 
za wykładanie pościeli grożą kary adm ini­
stracyjne, dochodzące nieraz do 30 zł. i wię­
cej 1

DZIEKANAT WYDZIAŁU FARM ACEU­
TYCZNEGO UNIWERSYTETU WAPSZ. 
niniejszem podaie do wiadomości, że p»o- 
mocja na stopień magistra farmacji odbędzie 
się dnia 28 b. m. o godz, 13,15 w auli U ni­
w ersytetu,

Z FILOZOFJ1 PRAW A I NAUK 
SPOŁECZNYCH

Grono prawników, interesujących się o- 
gólncmi kwestjami praw a, ekonomji • sooio- 
logji urządza wieczory dyskusyjne w miesz­
kaniu d-ra A leksandra Kielskiego Onegdaj 
radca praw ny Min. Przem, i Handlu p. W, 
Supiński, wygłosił referat o ś p W< L. J a ­
worskim, jako filozofie praw a i oańs’wa. 
Po referacie nastąpiła żywa dyskusia

Zgłoszone zostały liczne referaty  ;ak rp . 
prof Maliniaka, prof. K otarbińskiego o filo­
zofii praw a Znamierowskiego d-ra Borow­
skiego: Eros i prawo, Frydego: o histi,. 
fji św. Augustyna, W engierowa: Teoria pra­
wa gospodarczego, prof. Jasinow skiego: O 
praw ie natury, sędziego Czałczyńskiegc: Pro­
cedura sądowa z punktu w idzenia moralno­
ści, sędziego M atei: O umowach pracy i inne-

D Ź W I Ę K O W E  KI NO
i T '  AL ^  1 I V  — Nowy - Świat 50 
A - r / a ■- 7 I  Pocz. o g. 6, 8, 10

w sobołę o g. 4 niedzielę o 2
D Z rS

Wielki polski f lm dźwiękowy

COLOSSEUM NOWY-ŚW1AT 19 
Pocz. o g- 6-ej

M o n g oł INKISZINIEW bohater filmu B u rza  n ad  
Azj§ i egzotyczna D’Al AL w erotycznym obra­

zie dalekich mórz i krainy słońca

Janko Muzykant” żOłtoucy k»hta»
na tle noweli H. Sienkiewicza 

w rolach ffh:
MAiJA MALICKA I WITOLD CONTI

PO L * NEGRI PALACE
W ierzbowa 7 
O s*: t n ”o d lic*!

Pocz o 4. 6s 8,10 
C e” ’-' zniżone

ZABITY PRZEZ TRAMW AJ
Na ul. Czerniakowskiej, przed domem 201, 

przejeżdżającego elektrowozu „2a" usiłował 
uczepić się 7-letni Tadeusz Kociszewski (ul. 
Czerniakowska 185). W pewnym momencie

chłopiec zeskoczy1 tak niefortunnie, że dostał 
się pod koła wagonu i poniósł śmierć na 
miejscu. Zwłoki przewieziono do prosektor­
ium.

W YPADEK  TRAM W AJOW Y
— 17-letni Janina Spożyńska. ekspedient­

ka (Polna 50) dostała się pod tramwaj linii
25 przy ul. Filtrowej 65. Ogólnie potłuczo­
ną S. przewiozło pogotowie do domu.

ROBOTNIK POD PAROWOZEM
Na stacji W arszawa — Praga, na Pelco- 

wiźnie, w padł po parowóz 25-letni Stanisław

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE R ADJO?

DZIŚ,

10.15 Transm isja mszy pollowej z Pola 
Mokotowskiego. 13.00 — 15.00 Przerw a.
15.00 K oncert orkiestry P, R. pod dyr. Józe­
fa Ozimińskiego. 15.40 — 16.00 Słuchowisko 
z W arszawy dlla dzieci starszych i młodzieży 
p. t. „Chuobro” B enedykta H ertza 16.00 
K oncert solistów: W ykonawcy: Eugenja U- 
mióska - Jaw orska  (skrz.), A leksander Mi­
chałowski (bas) i Ludwik Ursteim (akómip.)
17.00 U roczysta Akadem ja z Filharm onii 
W arszawskiej z okazji 12-lecia N iepodległo­
ści i 10-lecia zwycięskiego odparcia najazdu 
sowieckiego. 18.40 Rozmaitości. 19.05— 19.40 
Muzyka z p ły t gramofonowych. 19.40 Kwa­
drans literacki: „W idziadła" (fragm ent z 
„Popiołów* Żeromskiego). 20.000 Transmisja 
z opery „Konrad W allenrod" W ł. Żeleńskie­
go z T eatru  W ielkiego w W arszawie. W 
przerw ie odczytanie program u na dzień na­
stępny, oraz repertuar W arezaw skiech T ea­
trów  Miejskich. Po operze kom unikaty oraz 
muzyka lekka z „Oazy". O rkiestra Tad. Gó­
rzyńskiego.

Z WCZORAJSZEJ GIEłDy
W aluty: Dolar St. Zjedn. 8.92h».

Dewizy: H olandja 359.10, Londyn 43.33, 
Nowy Jo rk  (kabel) 8923, Paryż 35.07, P ra ­
ga 26.45. Szw ajcarja 173.10, W iedeń 125.65.

Obroty mniejsze, tendencja niejednolita.

Wasilczyk, robotnik, Przelotna 6. Rannego 
w czoło pogotowie przewiozło do domu.

Niebezo'eany Romans"
w rolach głównych:

Boousław  *>m!i9rsk’ ' Ratty Amann,
NADPROGRAM 

n a j n o w s z y  d o d a t e k  d ż w * ę k o w y
Dla woisknwvch i urzędników Państwow.

Zł. 2,50 na wszvstkie mieisea. 
ffSMS ■WIW SKWW W W  PU W i — S W I
H 8 jw y t\v a rn , ',,!' ł ”  Kino T erb  ^w iekowy Sto licy

M a t e s * ?  c
Nowy-Swiat 43 ' początek 6. 8, 10.10

w niedziele i święta pocz. 4,
Ś w ie tn e  g w ia z d y  w y tw ó rn i  C e c ita  

P . <*(>

U n a  B A 5 0 IIE T T E  i F iW e  R U IL IA N
w najnowszem arcydziele dźwiekowem z ży­
cia teatru, kabaretu i nocnych loka1’

A B T 3 f Ś C “ W a W I E T E
U W  A Ó A: W  sobotę o g. 2 i 4  i n ied zię lę  o 12 i 2 w y ś-
w ie tla n v  film dla m łod zieży  ,P rzygody na Alasce**

M a r s z a łk .  111  p .  3.30 o s t .  9.30

Największy film świata

P A R A C H  M I Ł O Ś C I
z  M aurice  CHEVALIER

Reź. Ernesta Lubitscha

W M a ł e i  S a l i  pocz. godz 4 9 3 'J 3 L A 
FAI RBANKS-  w obrazie ZMOKŁA KURA 
Ceny zł. 1 i zł. 1.50 Dla mł-, dzieży dozwolon

D ź w i ą k o w y -
Kinoteatr MIEJSKI

D łu g a  25  H ip o t e c z n a  8
Początek o godz. 6.30 

Soboty i niedzielę o godz, 5 p.

PIEŚŃ ŻYWIOŁOW
z udziałem

LUPĘ VELEZ 1 GARRY COOPER
PARAMAUNT NADPROGRAM

K i r o  F IL H A R M O N I A  jaska s
pocz. seansów 6.30 8 i 18 

O s t  t n i e  d n*e  
PolsK! 100H film dźwiękowo mówiony i śpiewany

„N IE B E Z PIE C Z N Y  R 0 1 A N S “
w rolach głównych:

B o q u sfa w  S a m b o rsk i, B e ttv  A m an n , Z ula 
P o g o rz e ls k a , K, K ru k o w sk i, E. B odo

O godz. 8 i 10 koncert orkiestry z udziałem 
wielkich organów koncertowych pod batuta

.F. Korobkowi 
Ceny mtefac normalne

OŹW Ę K O W i  KINO

„ T  u  O  A  “
Przrjazd 9 .  .  pocz 5 ost. 10.15

K R 0L ŻEBRAKÓW
najpotężniejsze arcydzieło dźwięków* 

z
D£NIS k i n g  

i lyanettc MAC DONALD
Ze względów artys'. dla młodz. dozwolone

STAN POGODY
CHŁODNIEJ, DESZCZE.

Dziś rano w całej Polsce było pochmurno; 
na północy pogoda zmienna, na południu 
dżdżysto. Temperatura najwyższa wynosiła 
10 st. w Kaliszu i Dęblinie, a najniższa 6 
st. w Grodnie.

W Warszawie o godz. 8 - e j  9 * t„  o godz. 
10-ej 9 stopni.

Dziś zachmurzenie zmienne, miejscami 
przelotne deszcze, nieco chłodniej. Umiar­
kowane, na północy silne wiatry zachodnie i 
północno - zachodnie.

K I N O

A T L A N T I C
C h m ie ln a  33. Początek 4 6. 8. 10.15

NAJWIĘKSZY FILM SE/O NU

„MOJE SŁONECZKO"
Z JANET GAYNOR 

I CHARLES FARRELEM
w rolach głównych

K I N O  - R E '«  I A Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEŁ, 11405 
Pocr. o *odz. 5 ntt.. w niedziele i święta 2 op. 
DZIŚ PREMJERA I DNI NASTĘPNYCH 

Na ekranie
W I C H E R

w rolach głównych Liljana Gish i Lars 
Ibanson.

. Na scenie
FENOMEN XX WIEKU

Gościnen występy, 
oraz rew ja p. t 

„JAZDA NA ZABAWĘ”
w 12 odsłonach z udziałem całego zespołu 

Ceny miejsc ad 1 złotego.

K I N O ­
TEATR

C h ło d n a  Ą JKO WITT A Tel. 48-51

DZIŚ PREMJERA
Pierwszy raz w W arszawie

M&TKA
w roli ty tu łow ej głośna

MARY CARR
nad p rogram :

W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W  

KI NO „ W I S Ł A "  t a m k a  34
vis a vis Cyrku 

W ielki film narodowy
„ DAN TADEUSZ"

według ADAMA MICKIEWICZA
z udziałem w szystkich gwiazd ekranu I 

sceny
NAD PROGRAM: fenom enalne medium 

WŁADZIO ŻWIRLICZ
odgaduje przeszłość, przepow iada przyszłość

CENY OD 1 ZŁ. Początek 4, 6, 8, 10

DLA WYGODY MIESZKAŃCÓW 
dzielnicy Staromiejskiej i Pragi

słynna z ostatniej premii kolklktura 
J. H A ŁA D EJO W EJ p. f.

„Szukasi Szczęicia?-W stąp ita Chwilą!"
słynna z ostatniej prem ji kolektura 

na m ost K ierbedzia 
ul. Krakowskie Przedmieście 87, 

gdzie odbywa się sprzedaż szczęśli­
wych losów I-ei klasy

.* ■* ■ • 'Y‘ *. .1 7, JłśWiń1 •A..

Kursy Budowlane
( w y ż s z e  i  n iż s z e )

dla majstrów i podmajstrzych. W ykłady wieczorowe, ilość miejsc 
ograniczona.

Zapisy i informacje

P o d w a le  7, P tP sk a  Y. M. C. A.
te le fo n  257-21.

PLAG w POS­
TE

95
1

przy sa­
mej stacji

kol. i 
zosie od groszy

letnie bezprocento­
we spłaty W iado­

mość na miejscu ka­
wiarnia T renknera lub 
W arszawa Królewska 
31 m. 31 tel. 258-7"

K sięgarnia Robotnicza
WARSZAWA, WARECKA 9

FOTWAFJ!
015 J iS T
l* s i4 w ykonyw a Za- 
I1U* kład Fotograficz­
ny „ L E O N A R " , N o ­

w y - S w ia t  21.

Wpierw Teraz

Starą odzież, b ieFzcę, szmaty, obu­
wie, papier i w szelk i inny szm elc, któ- i 

ry w  domu jest zbędny, oddajcie Robot­
niczemu Towarzystwu Przyjaciół Dzie- , 
ci; telefon 332-88, 274-55. 695-79. J

CliOFOby płucne 
uleczalne

GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KASZEL. SUCHY KA­
SZEL, KASZEL ŚLUZOWY. NOCNE POTY, KATAR 
OSKRZELI, KATAR KRTANI, ZAFLEGMIENIE, KRWO­
TOK GWAŁTOWNY, KRWIOPLUCIE, CIĘŻKOŚĆ, RZĘ 
ŹENIE ASTMATYCZNE, KŁUCIE W BOKU i t. d. są

uleczalne.

Już tysiące osób zostało wyleczonych.
Proszę żądać mojej książki p. t,

„ROWY SYSTEM ODŻYWCZY*1
k tó ry  już wielu uratow ał. Ten system  może być stosowany przy zwykłym tryb ie  życia i ułatw ia szybko zw alczać chorobę. 
W aga ciała zw iększa się, a stopniow e zw apnienie (kod cierpienia. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potw ierdzają zailety m o­

jej m etody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację podług mojej metody, tem lepsze osiąga się wyniki
ZUPEŁNIE GRATIS

otrzyma każdy moją książkę, z k tórej dowie się o w ielu rzeczach r.aukowych. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto 
pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Pow tarzam  z naciskiem, każdy otrzyma

w skazówki
z u p e ł n i e  b e z p ł  a t n ie

bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz n-a pewno zaakceptuje ten uznany za doskonały przez wybitnych
profesorów

N O W Y  S P O SÓ B  O D Ż Y W IA N IA .
T o też w interesie każdego leży, aby natychm iast napisał i każdy zawsze obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedstaw i­
cielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie do zdrow ia z książki doświadczonego lekarza. K siążka ta  dodaje otuchy 

i  radości życia i zw raca się z apefem d o  w szystkich chorych, interesujących się obecnym s ta rem  leczenia pluc.
Mój adres: GEORG FULGNER, Berlin. Neukolln, Ringbahnstrasse Nr. 24. Oddział 702.

»l«C5 !r  M!ł 
MEJ „a 29 GR.
przy stacji kolejowej 
Skruda zalesione 46 
pociągów, długotermi­
nowe bezprocentowe 
spłaty, wiadomość na 

,   , , , „ -m ie jsc u  u Żuchowskie-
jJO d ro b n e  lub W arszawa, Kró-
:   _____________-  - Tewska 31 m. 31 tel.

sztucznie 258-7ŚCe r u 'e m y
rozdarte ubiory. 

Keller, Nowy-owiat 37 
M arszałkowska 118, 
Twarda 24

?\m okazyjnie za 
Targówkiem po 1.25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty. 
Wiadomość teł. 23-66

Heni?, 9l ” ” * n v '

patefony, nowe. uży­
wane, ratam i—gotówką

26,Najtaniej!
sklep.

Złota

KĄPIELE w,p6‘
Łaźn e, 
niskie.

na 20 
Wanny. Ceny

m m  Największy
wybór. Najniższe ceny 

Gotówką. Ratami. 
..FLORYDA" Chmielna 
41 róg Marszałkowskiej 

osiadamy różne ro­
dzaje tapczanów.

Ak u s z e r k a  Giernat 
p rz 3'jmuje panie po­

rady zamówienia Złota 
35. front, parter.

BEZPŁATNIE!
Czy  chcesz się dowiedzieć co po­
wie o Twoim charakterze, zdol­
nościach, przeznaczeniu słynny 
Psycho-grafolog Szvller-Szkod- 
nik? Czy chcesz w iedzieć, jak 
żyć, czynić i pos‘ępować, aby zwycięski 
przeciw staw ić się losowi? Napisz natychmiast 
imię, rok i miesiąc urodzenia, otrzymasz ana­
lizę charakteru darmo. Poznasz kim jesteś, 
kim bvć możesz. W a r s z a w a ,  Psycho-Gra- 
fołog Szyi! r - S z k o łn ik ,  Nowowiejska 32. 
Ninie;sze ogłoszenie i 75 gr. m orkami poczto- 
wemi na przesyłkę załączyć. A naliza szcze­
gółowa. horoskop, odpowiedzi słynnego med- 
jum Evigny-Rara zł. 3.— Niezwykłej treści 

książki. Katalog ilustrowany darmo-



Rzeczy ciekawe i aktualne
JAK ZDOBYŁ TRON „KRÓLA KRÓLÓW" RAS TAFFARI

PRZEZ KREW I TRUPY DOSZEDŁ DO WŁADZY OBECNY WŁADCA ABISYNJI
UROCZYSTOŚCI KORONACJNE W ADDIS ABEBIE

wm

RAS TAFFARI „KRÓLEM KRÓLÓW"
Kilka dni temu zasiadł na tronie ce­

sarstw a Abisyńskiego nowy w ładca a 
dotychczasowy regent Ras Taffari, no­
szący oifcjalny ty tu ł „króla królów", ów  
przydom ek „kró l królów " (Negus Negc- 
sti) pochodzi jeszcze z czasów mądrego 
króla Salomona, którego krew  płynie w 
żyłach wszystkich panujących Abtsynji, 
tak  przynajmniej tw ierdzą p rastare  le­
gendy łączące ten fakt z w izytą legen­
darnej królowej Saby u króla Salomona.

Ras Taffari jest siostrzeńcem słynnego 
króla Menelika, pogromcy Włochów, 
którzy chcieli w swoim czasie opanować 
kraj w raz z jego niezmiernemi bogactwa-

I  RZYGOTOWANIA DO UROCZYSTOś Ci KONORACYJNYCH W STOLICY
ABISYNJI.

PAŁAC RAS TAFFARI EGO W ADDIS ABEBIE.

mi naturalnem i. Najstraszniejszą klęskę 
zadał wojskom włoskim ojciec obecne­
go króla pod Adua w  r. 1896, Młody 
Taffari wychował się więc w epoce bo­
haterskiej, której w ydarzenia musiały 
wpłynąć na jego bystry umysł.

INTRYGI I KNOWANIA DWORSKIE.
Po śmierci M enelika (1913), trzymano 

jego zgon w  tajemnicy przed ludem, 
przez trzy lata. a córkę, późniejszą ce­
sarzową, Zaoditu, trzym ano w  w ięzie­
niu. Dopiero po trzech latach, z okazj: 
dorocznej uroczystości narodowej, zdo­
łano Zaoditu w ydostać z kryjówki i o- 
głosić cesarzową, objawiwszy ludowi 
praw dę, że M enelik nie żyje, a ciało jego 
znajduje się w pałacu. A kt ten, przy 
której to sposobności niejedna spadła 
głowa z pomiędzy m istyfiketorów, minął 
dla Europy dość niepostrzeżenie, jako że 
się to działo w r. 1916, a więc w samym 
ośrodku wojny wszechświatowej.

CESARZOWA ZAODITU.

Cesarzow a Zaoditu, w stąpiw szy na 
*ron, m ianowała natychm iast swego na­
stępcę, w osobie tegoż Ras-Taffari, k tó ­
ry  był też głównym jej pomocnikiem 
podczas niebezpiecznego zamachu stanu. 
Rządziła Etjopją przez lat 14, roztropnie 
i energicznie, zasiadając często na zło­
cistym tronie, w swym pałacu, otoczo­
nym potrójnym murem i liczną strażą, 
dobraną z najtęższych i najwyższych 
wzrostem gwardzistów. Strój cesarski 
składał się z muślinów i jedwabiu, tylko 
czarnych i białych, w które się zawijała 
od stóp aż do Oczu. Lubiła też, w  kole 
zaufanych, opowiadać, że: „jest ukocha­
ną córkę M enelika, którego ciała strze­
gła przez blisko trzy  lata, zanim zdołała 
powierzyć je ziemi!",

FRANCUZI POMAGAJĄ RAS TAFFA-
RIEMU ZDOBYĆ TRON.

Zaraz po jej śmierci, k tóra  nastąpiła 
hagle i zupełnie niespodziewanie, na tron 
w stąpił właśnie Ras - Taffari.

W Addis Albebie krążą pogłoski, że 
Ras-Taffari przyczynił się w niemałym 
stopniu do jej śmierci. Pogłoski te spo­
wodowały naw et bunt niektórych p le­
mion, k tóre usiłow ały opanować stolicę. 
W ojska powstańcze, na których czele sta 
nął mąż zmarłej cesarzowej — Gugsa

synję podnieść do rzędu wielkich państw  
świata. Lecz kultura i cywilizacja tylko 
powoli mogą sobie torować drogę w tym 
kraju pełnym tradycyj, konserwowanych 
nieraz zazdrośnie w każdej rodzinie e- 
tjopskiej. Ras Tafari musi przytem  pil­
nie baczyć, aby mu się nie przydarzył 
los Amanullaha afgańskiego.

GEOGRAFICZNE POŁOŻENINE ABI­
SYNJI.

W ładza króla królów rozciąga się dzi­
siaj na obszarze trzy razy większym od 
Polski, bo około 1.100.000 kim. kw„ ale 
bardzo rzadko zaludnionym (10 — 12 
miljonów mieszkańców) i odciętym do 
morza przez posiadołści angielskie i wło­
skie,

JAK SIĘ ODBYŁA KORONACJA W 
ADDIS ABEBIE.

W  ciekawy sposób przygotowano sto­
licę Abisynji, Addis-Abebę, do uroczy­
stości koronacypoych.

Od trzech miesięcy pracow ano gorą­
czkowo, aby ulicom miasta, któremi 
m iał kroczyć pochód koronacyjny, lub 
na których mieli zam ieszkać goście cu­
dzoziemscy, nadać wygląd europejski.

Ulice te pełne dziur i wybojów, wcale 
nie brukowane, zamieniono na gładkie 
szosy samochodowe na przestrzeni dzie­
sięciu kilometrów, ustawiono wzdłuż 
nich lampy elektryczne a domy odno­
wiono lub przebudowano. Aby zaś 
dzielnice ludowe nie raziły  wzroku eu­
ropejczyków swemi lepiankam i z błota 
i trzciny, zasłonięto je wysokiemi p ło­
tami. W reszcie nakazano wszystkim że­
brakom  i trędow atym  opuścić m iasto na 
czas uroczystości.

W ten sposób „przyrządzoną” stolicę 
przybrano wstęgam i i flagami o b ar­
wach abisyńskich i pobudow ano na 
drodze pochodu koronacyjnego bramy 
tryumfalne, a policja i wojsko otrzymały 
m undury z khaki i hełmy, na sposób eu­
ropejski, stopy tylko pozostaw iono im, 
zwyczajem abisyńskim, bose. Muzyków 
zaś wojskowych, którzy przed trzema 
jeszcze miesiącami nie znali innych in­
strum entów, jak bębny ze skór bawo­
lich i trąby  rogowe, zaopatrzono w in­
strum enty europejskie i nauczono w y­
grywać z pamięci wszystkie hymny pań­
stwowe.

CESARZOWA ABISYNJI ZAODITU, 
CÓRKA MENELIKA, KTÓRA ZMARŁA

NIEDAWNO PODOBNO WSKUTEK 
OTRUCIA,

na poły obnażone, oraz aby wielbłądy 
i osły nie wchodziły w drogę samocho­
dom.

PIERWSZY PUNKT PROGRAMU KO­
RONACYJNEGO.

Pierwszy punkt programu koronacyj­
nego stanow iło odsłonięcie przez now e­
go cesarza pomnika poświęconego p a ­
mięci jego dziadka wujecznego, dzielne­
go cesarza M enelika II.

W obec ogromnego tłumu negus Tafa­
ri, przybrany w szaty koronacyjne, od­
słonił ten pomnik, wzniesiony tuż obok 
katedry  św. Jerzego, a przedstaw iający 
M enelika II konno i cały grubo pozłoco­
ny.

W ieczorem negus Taffari i jego m ał­
żonka udali się do katedry , gdzie spę­
dzili czas dłuższy na modlitwie.

WŁADCA ABISYNJI W KARECIE 
WILHELMA II.

Dnia następnego (2 października) od­
była się o  godz. 7 m. 30 zrana ceremo- 
nja koronaqi w  kaplicy, specjalnie 
przybudowanej do katedry  i zapełnionej 
barbarzyńsko przybranym i dostojnikami 
abisyńskimi. Oddzielne w  niej miejsce 
zajmowali przedstaw iciele państw  ob- [ 
cych.

Negus przybył do kaplicy w byłej ka- j 
recie koronacyjnej W ilhelma II zakupio- ( 
nej w tym celu w Berlinie, a zaprzężo i

stem kierownictwem, łukami tryum fal­
nemu

Przyjechawszy do pałacu nowy cesarz 
przyją1 życzenia i dary od delegacji 
państw  obcych.

TORT WAGI 75 KG. JAKO PREZENT 
KORONANCYJNY.

Z okazji uroczystości koronacyjnych 
„król królów" otrzymał niezliczoną i- 
lość darów od zaprzyjaźnionych morastw 
europejskich. Książą Gloucester, syn 
króla Jerzego, który wziął udział w 
uroczystościach, jako reprezentant W iel­
kiej Brytanji, ofiarował w ładcy Abisynji 
trzy szable w pochwach, wysadzanych 
brylantami. Ambasador angielski sir Si­
dney Barton ofiarował królowi monu­
mentalny tort wykonany w Londynie. 
Słodka przesyłka waży 75 kilogramów, 
a jej obwód wynosi pięć stóp, Ma ona 
kształt zamku z basztami oświetlonemi 
elektrycznością. Na frontonie umiesz­
czono w izerunek „króla królów".,, z lu­
kru. Trzynaście m arcepanowych lwów 
pełni straż. Znany cukiernik londyński 
pełnił rolę konwojenta osobliwej prze­
syłki.

władców Etjopji — stanowił do niedaw  
na jeden z cenniejszych nabytków bry* 
tyjskiego muzeum w Londynie. Król an­
gielski zwrócił obecnie łup wojenny, ze 
s tra tą  którego Abisyńczycy nie mogli 
się nigdy pogodzić.

BANKIET DLA 60 TYSIĘCY OSÓB. 
Kulminacyjnym punktem  uroczystości 

koronacyjnych był bankiet wydany 
przez nowego cesarza dla 60 tysięcy za­
proszonych gości.

Bankiet sam odbywał się w  olbrzy* 
miej sali, a raczej namiocie, w  którym 
biesiadnicy zmieniali się kolejno serjami 
po dwa tysiące ludzi. Stało w  nim rzę­
dami nieskończony szereg niskich, o 30 
cm. zaledwie od ziemi odległych stołów. 
Biesiadnicy siedzieli na ziemi po turec- 
ku i każdy miał przed sobą, zależnie od 
tego, ozy jego grupa mniej czy więcej by­
ła w jedzeniu zaawansowaną, dwa dzie­
sięć, lub dwadzieścia placków ciasta, 
szerokich i płaskich w rodzaju podpło­
myków,

Najbardziej smakował wojownikom 
deser, składający się z suroweego mię­
sa, przyczem mięso podawane wojowni­

kom, było jeszcze ciepłe.

ZNIESIENIE NIE WOLNI CTWA W ABISYNJL

Z okazji koronacji Ras Taffariego uka­
zał się dekret królewski, znoszący nie­
wolnictwo istniejące jeszcze obecnie w 
Abisynji. Dekret ten prawdopodobnie 
pozostanie na papierze z powodu sprze­

ciwu wszystkich królików i wodzów na- 
pół niezależnych plemion. Ilustruje to w 
każdym razie aa jakim stopniu kultury 
znajduje się obecnie w XX wieku Etjopja,

j RAS TAFFARI „KRÓL-KRÓLÓW“ 
ABISYNJL

Olie, zostały jednak rozgromione, przy- i 
czem w bitwie zginął wódz powstania, ' 
wymieniony Gugsa Olie. Niewiadomo 
tylko dotychczas za jaką cenę francu­
skie samoloty wojskowe dopomogły Ras 
Taffariemu do zwycięstwa.

NOWY WŁADCA ETJOPJL
Nowy w ładca Abisynji zna doskonale 

Europę. Był w Paryżu, Londynie, Rzy- ' 
mie, zwiedził Szwajcarję, Niemcy i 
Szwecję i wyniósł . tej podróży wiele j  

doświadczenia, k tóre postanowił wyko­
rzystać w ojczyźnie. A więc wziął się 

.energicznie do budowy dróg i mostów, 
do zakładania szkół, aby zacofaną Abi-

! nej w sześć dereszów, nabytych w Au- 
I strji.
! KORONA SALOMONA NNA GŁOWIE 

RAS TAFFARIEGO.
j  Sama ceremonia koronacji trw ała  bar- 
j  dzo krótko. Po. kilku modlitwach ducho­

wieństwa, arcybiskup Abuna nałożył na 
głowę negusa koronę Salomona i na tem 
się skończyło. Ale o godz. 9-ej odbyła 
się druga ceremonja religijna w samej 
katedrze, poczem nowy cesarz w nie­
mieckiej karecie koronacyjne, otoczony 
licznym orszakiem przedefilował po u- 
licaoh miasta, przejeżdżając pod barw- 

: r,;3 udekoronówanemi pod jego osob.-

Cenniejsze podarunki złożono w jed­
nej z sal pałacu królewskiego. Francja 
ofiarowała Ras Taffariemu arm atę, sa ­
molot pasażerski, małżonce zaś jego 
cenny djadem wysadzany brylantam i. 
Rząd włoski ofiarował samolot, strzelby 
oraz klejnoty.
MANUSKRYPT ETJOPSKI Z PRZED 

2000 LAT WRÓCIŁ DO ABISYNJL
Największą radość spraw ił królowi 

starożytny m anuskrypt etjopski z przed 
dwóch tysięcy lat, zdobyty przez gene­
ra ła  Napier, podczas bitwy M agdala w 
roku 1868. Ozdobiony barwnem i rysun­
kami, wyobrażającemi sceny z życii

Pomimo jednak tych reform gwałtew- 
j  nych nie sposób było zmusić tłumów A- 
: bisyńczyków, które z dalszych nawet o- 
J  kolie zbiegły się na zapowiedzianą uez- 
| tę ludową, złożoną z kaw ałów  mięsa 
j wołowego, które Abisyńczycy spożywa- 
j  ją na srrow o i z chleba, aby nie ukazy­

w ały się w strojach barbarzyńskich lub
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